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Administracya i Ekspe- 
dycya:

pny ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

SLzciniK XXX
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu narek 4. na<»«7* 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 1 
w Austryi marek 6 (aob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1890 Seite 297. Abth. 1L q. Nr. 4. > 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wyuoai 16 fenygfiw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek, 1 sierpnia 1890.
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Poznań, 31 lipca.

Memoryał w sprawie afrykańskiej 
a prasa niemiecka.

żadnój wartości.“ I my jesteśmy zdania, 
że wyspa Helgoland nie jest odpowie- 
dnióm maleryalnóm wynagrodzeniem za 
ustępstwa poczynione przez rząd niemie­
cki w Afryce. Ale z drugiój strony są­
dzimy, że korzyści, jakie wyniknąć mogą 
dla Niemiec z dobrych stósunków z An­
glią, i skonsolidowania niemieckiój poli­
tyki kolonianój na możliwie najszczu- 
plejszy obręb, warte były względnych ofiar, 
jakie Niemcy poniosły w Afryce. W ka­
żdym razie ;asługuje otwartość, z jaką 
następca ksitcia Bismarcka odzywa się 
w tak ważnój sprawie do ogółu, na jak 
najszczersze tznanie.

Memoryał rządu niemieckiego w spra­
wie afrykańskiej znalazł niemal w całój 
prasie niemieckiej z wyjątkiem może kilku 
skrajnych organów, nader życzliwe przy­
jęcie. Wszystkie niemal dzienniki chwalą 
otwartość z jaką rząd omawia całą kwe- 
styą kolonialną i motywa, które skłoniły 
go do zawarcia angielsko-niemieckiój ugody. 
Jasne i otwarte przedstawienie polity­
cznego tła ngody nadaje memoryałowi rze­
czonemu charakter, jakiego inne memo- 
ryały urzędowe dotąd nie posiadały. To 
też memoryał ten przyczynił się w wyso­
kim stopniu do uspokojenia opinii publi­
cznej, gdyż umożliwił każdemu powzięcie 
własnego zdania o ugodzie i jój motywach.

Niemniej dodatnio oddziałał na całą 
publiczność niemiecką i prasę pokojowy 
tenor memoryału. Z wielkiem zado­
woleniem przyjęto zapewnienie, że rząd 
nie przypisuje koloniom afrykańskim ta­
kiej wagi, iżby dla nich miał na­
razić Niemcy na nieporozumienie, a 
może nawet na otwarty zatarg z Anglią. 
Dowiedziano się też, że nieporozumienia 
te już istniały i że rząd właśnie dla 
przywrócenia dobrych z Anglią stósun­
ków zdecydował się zawrzeć z nią ugo­
dę i okupić przyjaźń jój drobnemi ustę­
pstwami. Zapewnienie to sprawiło w 
kraju tóm lepsze wrażenie, ponieważ 
znane były ogólnie fantastyczne plany 
i zamiary niemieckich fanatyków kolo­
nialnych, które rychlój czy późniój musia- 
łyby były doprowadzić do groźniejszych 
zatargów. Otóż właśnie przeciwko tym 
fanatycznym i niebezpiecznym planom i 
zamiarom marzycieli kolonialnych zwraca 
się memoryał z całą stanowczością, za­
znaczając kilkakrotnie, iż utrzymanie do­
brych stósunków z Anglią jest dla Nie­
miec rzeczą ważniejszą, niż posiadanie 
wielu krajów afrykańskich wątpliwój war­
tości.

Pisma wolnomyślne widzą w powyż- 
szóm zapewnieniu wcale niedwuzuaczną 
zmianę w zapatrywaniach kół rządzą- 
cząch. Przecież jeszcze nie tak dawno 
temu, zwłaszcza za czasów 99-dniowych 
rządów cesarza Fryderyka, uchodził w 
oczach kierowanój przez księcia Bis­
marcka prasy gadzinowój ten tylko za 
dobrego patryotę, kto jak najgłośniój wy- 

, myślał na Anglią i jaknajzawzięciój jój 
lię odgrażał. Tymczasem dobrze zrozu­

miany interes własny nakazuje Niemcom 
utrzymywać jaknajlepsze z Anglią stó- 
sunki. To też prasa wolnomyślna, która 
wielkie zresztą żywi dla Anglii sympa- 
tye, wyraża z powodu zwrotu tego w 
opinii kól rządzących szczere swe zado­
wolenie.

Rząd publikując memoryał swój, pra­
gnął w pierwszój linii osłabić wpływy 
fanatyków kolonialnych i ich prasy, 
która podniecając fantazyą publiczności, 
bałamuciła ją mylnemi wieściami i osła­
biała w niój zdrowy sąd i rozwagę. Na­
stępstwem tego byl siluy nacisk opinii 
publicznój na rząd, który mógł łatwo 
spowodować ten lub ów krok niewłaściwy. 
Słusznie więc otrząsł się rząd z wpływów 
tych, odwołując się do zdrowego rozsądku 
publiczności.

Prasa katolicka wyraża zadowolenie 
swoje, iż na mocy ugody rzeczonój nada­
no we wszystkich posiadłościach afrykań­
skich obu państw prawomocność tym pa­
ragrafom konferencyi afrykańskiój r. 1884, 
które zapewniają wszystkim wyznaniom 
równą swobodę. Z niemniejszem zadowo­
leniem przyjęła prasa ta wyrażone w me- 
moryale rzeczonem zapewnienie, iż wię­
kszą wagę w oczach rządu posiada skon­
solidowanie posiadłości afrykańskich, niż 
ich zbytnie rozszerzenie i że teraz powi­
nien rozpocząć się peryod pracy pokojowój 
w celu pozyskania Afryki dla cywilizacyi 
i kultury i zniesienia handlu niewolni­
kami.

Niektóre jednakże gazety, zwłaszcza, 
te, które dawniśj stały na żołdzie księcia 
Bismarcka, jak n. p. „Post“, są zdania, 
że rząd niemiecki posunął zawierając ugodę 
z Anglią uległość swą za daleko. Nawet 
konserwatywna „Kreuz Ztg.u podziela 
w części ich zdanie. „Kreuz Ztg.“ razi głó­
wnie pewien ustęp w memoryale, w którym 
rząd powiada, że wyspa Helgoland nie 
posiadała dla Anglii najmniejszój war­
tości. „A więc — pisze „Kreuz-Ztg.“ 
z goryczą nie bez pewnój słuszności — 
za wszystkie ustępstwa nasze dała nam 
Anglia to, co dla niój nie przedstawiało

Wiedeń, 10 lipca. Arcyksiążę Ka- 
ról Ludwik wńciwszy z podróży, konfe­
rował przez czsu dłuższy z hr. Kalnokym.

Wiedeń, 3Glipca. Wiedeńska „Abend- 
post“ pisze z okayi ślubu arcyksiężniczki 
Maryi Waleryi ; arcyksięciem Franci­
szkiem Salvatoren w naczelnym artykule, 
oo następuje: „Aistrya cała błogosławi 
dostojnój parze nłodój, i biją dla niój 
wszystkie serca. Uroczystość familijna 
w rodzinie cesarskój jest uroczystością 
dla całego ludu. Dwodem tego owe nie­
zliczone objawy pr.ywiązania ze strony 
wszystkich niemal gnin i korporacyi ca­
łego państwa. Urotsystości w rodzinie 
cesarskiój uświęcone tywają zwykle dzie­
łami dobroczynnemi. 'o tóż i księżniczka 
Walerya uprosiła u (ica swego jako naj­
szczególniejszą łaskę, aby wolno jój było 
przekazać bogaty podrek ślubny miasta 
Wiednia na rozszerzeń* szpitala dla bie­
dnych dzieci. Rzadko tóż "pewnie przy­
stępowała do ołtarza paa młoda, ciesząca 
się taką miłością i życzliwością wszy stkich, 
jaką cieszy się arcyksięuiczka Walerya 
i dostojny jój narzeczony*

Ostenda, 30 lipca. linistrowie Ber- 
naert, książę Chimay, Potus i Devolder, 
przybędą tu dotąd w cel powitania ce­
sarza Wilhelma. Podczaspobytu cesarza 
w Ostendzie pełnić będą ¡użbę honorową 
przy boku jego jenerałów* Jolly, Streitz 
i Donot. Dwanaście orkjrstw wojsko­
wych wykona capstrzyk, p którym odbę­
dzie się pochód z pochodnymi. Napływ 
obcych ogromny.

Bruksela, 30 lipca. enat przyjął 
dzisiaj 53 głosami konwencą w sprawie 
państwa Kongo. Trzech senat rów wstrzy­
mało się od głosowania.

Paryż, 30 lipca. W kłach polity­
cznych obiega pogłoska, iż ik minister 
Ribot, jako też markiz Salistry, zamie­
rzają ogłosić rezultat układów sprawie 
afrykańskiój dopióro po zamitięciu obu­
stronnych parlamentów, w celuuniknięcia 
krytyki ze strony deputowan-h. Rząd 
obawia się bowiem, że zawart z Anglią 
ugoda nie dozna w Izbie dekowanych 
dobrego przyjęcia. — Część esidry mo­
rza Śródziemnego ma udać się > Specyi 
na powitanie króla Humberta.

Paryż, 30 lipca. Senat o-adowaó 
będzie nad ustawą o cle od cukrw przy­
szłą sobotę. — Dzisiaj umarł byłynnister 
rolnictwa, deputowany Barbe.

St. Etienne, 30 lipca. Liczi zabi­
tych w skutek dzisiejszój eksplozjgazów 
w kopalniach Pelissier jest mniejs., niż 
się zdawało. Dotąd wydobyto i głębi 
107 zabitych i przeszło 40 raunyc. Na 
miejscu nieszczęścia bawi ministeirobót 
publicznych, Ives Guyot i adjutan pre­
zydenta Carnota. Powodem ekśozyi 
miała być otwarta lampa, którą iale- 
ziono w pewnym szybie.

Londyn, 30 lipca. „Standard1 po­
święca zapowiedzianój wizycie cerza 
Wilhelma w Anglii bardzo sympatyny 
artykuł, w którym zaznacza, że przycie 
cesarza będzie w tym roku z wiadoich 
powodów niezwykle serdeczne. Dalój a- 
dzie nacisk na identyczność interest i 
zapatrywań Anglii i Niemiec. Nieiy 
posiadają największą armią lądową, 4- 
glia największą flotę. Jest niemal rzeą 
niemożliwą, iżby oba te mocarstwa mit 
się różnić dążnościami swemi, przeciwn 
spodziewać się należy, że pracować bę 
zgodnie dla wspólnój idei.

Londyn, 30 lipca. Biuro Reutei 
donosi, że jakkolwiek układy z Portugali
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Carogród, 30 lipca. Kilku konsulów 
tutejszych otrzymało telegramy z Mekki, 
które donoszą, iż tamże wybuchła cholera. 
Dotąd zachorowało na cholerę 13 osób, 
z których umarło 7; władze tureckie za­
rządziły odpowiednie środki ostrożności.

Waszyngton, 30 lipca. Prezydent 
Harrison zwrócił kongresowi osobnóm orę­
dziem uwagę Ea nadużycia, jakich się 
dopuszczają ajenci loteryjni za pomocą 
poczty, która przecież powinna służyć li 
tylko celom prawym i uczciwym. Prezy­
dent żąda w końcu uchwalenia prawa, 
któreby korespondencyą loteryjną wyklu­
czało od przesyłki pocztowój. — W se­
nacie wniósł wczoraj senator Plumb 
do nowój taryfy celnój poprawkę nastę­
pującej treści: Jeźliby się okazało, że 
pewne przedmioty wyrabia w kraju jedna 
tylko fabryka, ewent. jedno towarzystwo, 
któreby w takim razie posiadało pewien 
rodzaj monopolu i mogło samowolnie usta­
nawiać ceny, to w takim razie należy od 
tych samych przedmiotów sprowadzanych 
z zagranicy pobierać tylko połowę wy­
znaczonego w taryfie cła importowego.

respondencya ta brzmi w dosłownym prze 
rtadzie, jak następuje:

„Od pewnego czasu dostrzedz znów można 
w górnoślązkich okręgach przemysłowych pe­
wien wzrost propagandy polskićj. Zakłada 
się tam pod najrozmaitszemi pozorami polskie 
stowarzyszenia, którym właściwie chodzi tylko 
o pielęgnowanie języka polskiego i narodowych 
właściwości szczepu polskiego, (który „Koeln 
Ztg.“ nazywa w zwykły swój bezmyślny spo 
sób „Wasserpolakami“) chociaż pozornie na 
daje im się charakter dla ogółu pożyteczny.
Ale przypuśćmy nawet, że towarzystwa te 
mają rzeczywiście na oku cele dobre i poży­
teczne, to jednakże faktem jest, że główną i je­
dyną ich spójnią jest pólonizm. Niebez­
piecznemu towarzystwa te nie są. 
Górnoślązacy zachowują się bowiem zupełnie 
obojętnie względem wielkopolskich (?) sspira- 
cyi, a to odłączanie się od ludności niemieckiój 
przypisać należy jedynie ich przywiąza­
niu do mowy polskiej i szczepowym ich 
właściwościom. Żałować jednakże należy wła­
śnie ona w interesie ludności polskićj, iż pozbawia 
się przez podobne postępowanie błogich skut­
ków niemieckiój kultury i że szkodzi sobie sa 
mój może jeszcze na czas wielu genera 
cyi. Dotychczasowe zabiegi germa­
nizacyjne rządu są prawie bezsku­
teczne. Dowodem tego jest szeroko rozga­
łęziony wstręt do mowy niemieckiej 
Zaledwie ze szkoły uwolnieni chłopcy, wypie­
rają się przed sądem jakiejkolwiek znajomości 
nawet, najelementarniejszych pojęć języka nie­
mieckiego. którego uczono ich przez lat ośtn. 
Mimowoli nasuwa się tu niezbite przeko­
nanie, iż szkoła niemiecka nie speł­
nia tego, co spełnić powinna, to jest 
że nie wpaja w dorastającą mło­
dzież upodobania i przywiązania 
do niemczyzny. Należałoby wytworzyć win­
dzie polskim przekonanie, iż jedy nie za pomocą mo­
wy niemieckiój i niemieckiój kultury zdoła się 
uwolnić z więzów tak pod względem umysło 
wym, jak i materyalnym ubogiego życia. To 
przekonanie posiadałoby większą wartość, niż 
owa drobna liczba wpojonych dzieciom pol­
skim okruchów niemieckich, których i tak 
wnet zapominają. Gdyby dzieci polskie na­
brały przekonania, iż mowa niemiecka przy­
sporzy im korzyści, iż ułatwi im późniejszy 
byt, wtedy dobrowolnie zwróciłyby się ku 
niemczyźnie, Żałować też szczerze należy, iż 
otumaniony biedny lud polski w mniemaniu swem, 
że obyć się może bez niemczyzny, jeszcze bywa 
utwierdzanym, że łączy się go w towarzystwa, 
których główną spójnią jest ukochana pol­
szczyzna.

„Żałować dalój należy, iż pielęgnuje się 
mniemanie, jakiem lud ten przenikł już za 
dni dzieciństwa swego, że znajomość języka 
polskiego wystarcza dlań zupełnie. Najlepsze­
mu środkami ku utrwaleniu mniemania tego 
są założone w ostatnim czasie katolickie 
związki robotników. Działalność ich 
jest sama w sobie nader błogą, ale 
związki te, liczące tysiące członków, stają 
się ogniskami, które przyczyniają się do 
wzmocnienia i rozszerzenia propagandy polskićj 
w coraz to dalszych kołach. Związki te po­
siadają zręcznych duchownych kierowników i 
podczas tegorocznego święta majo­
wego pozyskały sobie przez wzoro­
we zachowanie się członków swych 
uznanie kól szerszych!'1'

Następnie rozpisuje się korespondent o 
blizkim obchodzie rocznicy istnienia związku 
robotników polsko-katolickich w Gliwicach, 
który na obchód ten zaprosił sąsiednie związki, 
przez co uroczystość rzeczona stanie się 
świetną manifestacyą polskiej ludności rohoczój 
W końcu wspomina o znanój już czytelnikom 
„Kuryera“ odpowiedzi magistratu gliwickiego 
na zaproszenie związku robotników.

Dziękujemy korespondentowi za otwar 
tość, z jaką omawia stósunki szkólne na 
Górnym Slązku i działalność polskich 
towarzystw robotniczych. Dziękujemy da 
lój organowi kolońskiemu, iż korespon­
dencyą rzeczoną w lamach swych umie­
ścił. Sądzimy, że skłoniło go do tego 
jedynie niezbite przekonanie, iż zainau­
gurowana przy jego pomocy germaniza- 
cyjna polityka szkólna doznała kom 
pletnego fiaska. Stwierdzenie smutne 
go rezultatu sławionój dawniśj polityki 
musialo być dla „Koln. Ztg.“ wielce 
upokarzającem. Tóm większa zatóm jest 
jój zasługa, iż teraz pragnie złe napra 
wić, czytelników swych wyprowadzić z 
błędu i przedstawić im sprawę całą w 
rzeczywistem świetle.

Faktem niezbitym jest bowiem, że 
polityka germanizacyjna, polegająca głó­
wnie na zupelnóm wykluczeniu języka 
polskiego ze szkół i urzędów wydała na 
Górnym Slązku wręcz przeciwne owoce, 
niż się spodziewano, do czego niezawo­
dnie przyczynił się i sposób wykonywania 
polityki tój zwłaszcza ze strony władz niż­

* Wybory. Okręg wyborczy szamo- 
tulsko-międzychodzko-skwierzyński repre­
zentowany był w sejmie pruskim przez 
panów landrata Natnusiusa z Obornik i 
pana Kieperta z Marienfelde. Pierwszy 
jest wolno-konserwatystą, drugi narodowo- 
liberałem. Gdy pan landrat Nathnsius 
posunięty został na urząd prezesa policyi 
poznańskiój — i maudat jego w skutek 
tego ustał — będziemy mieli przed sobą 
niezadługo nowe w tym okręgu wybory. 
Niemcy chcieli najprzód przeprowadzić 
ponowny wybór pana prezesa policyi po­
znańskiój, — ale ten z powodu nawału 
pracy odmówił i parlamentarkę pożegnał. 
Landrat szamotulski p. Blankenburg ofia­
rowanego sobie mandatu z podobnych 
przyczyn odmówił. Postanowiono tedy 
wybrać radzcę, p. Sassego z Otorowa, 
który cieszy się wielkióm zaufaniem ró 
żnych niemieckich odcieni politycznych.

My Polacy w tym okręgu wyborczym 
nie mamy wielkieh widoków zwycięztwa, 
biją tam naszych od dawna — a to tóm 
łatwiój, że w powiecie międzychodzkim 
zorganizować się trudno, a jeszcze tru 
dniój w skwierzyńskim. Cała nasza orga 
nizacya stoi tam na 4 oczach. Wedle 
regulaminu wyborczego powinny w tych 
trzech powiatach odbyć się zebrania przed­
wyborcze — celem zamianowania kandy­
data.

Szamotuły powinny iść przodem i po­
ciągnąć za sobą Międzychód i Skwierzy­
nę, które choćby jedno wspólne zebranie 
przedwyborcze odbyć powinny. Czasu 
jest dosyć — termin wyborów jeszcze nie 
oznaczony — a choć tam nie ma wielkich 
właścicieli, to jest ludu katolickiego i pol­
skiego mnogo. Katolicy wynoszą około 
50% ogólnój ludności w tym okręgu wy­
borczym. Więc choć bez pewności 
zwycięztwa, stańmy do w’alki i róbmy 
swoje.

Wyborcy (czyli walmani) wybierający 
posła, wybrani są na cały okres wybor­
czy — tylko z miejsc tych, w których 
w tym czasie umarli, albo się do innego 
obwodu prawyborczego wyprowadzili, trze­
ba będzie wybierać nowych walmanów. 
Ponieważ zaś od ich pierwszego wyboru 
w r. 1888 upłynęło więcój niż rok, przeto 
w myśl regulaminu wyborczego z dnia 
4 września 1882 (§ 22), winny być spo­
rządzone nowe listy wyborcze, które 
w myśl tegoż prawa do przejrzenia wyło­
żone być powinny

Należy o tóm wszystkióm pamiętać 
i przepisów przestrzegać wszędzie tam, 
gdzie ponowny wybór walmana okaże się 
potrzebny.

„Polska mwnila na Górnym SW
(M.) Pod powyższym tytułem znajdu­

jemy w ostatnim numerze znanój „Koeln. 
Ztg.“ artykulik, a raczój korespondencyą 
z Górnego Slązka, która pod niejednym 
względem jest dość ciekawą i zasługuje 
na baczniejszą uwagę. Korespondencyą 
ta stwierdza bowiem zupełną bezskute 
cznośó dotychczasowój polityki germaniUOI1OS1, ZltJ ja&lkUlWAUA. U OBUUBU UAJuj LULAO-OU n UJ puuwjui

w sprawie afrykańskiój znacznie już pc zacyjnój i systemu szkolnego, polegającego 
stąpiły, to jednakże, nie można jeszczma wykluczeniu języka ojczystego dzieci, 
oznaczyć na pewno terminu ratyfikacyia równocześnie jest świetnem świadectwem 
W kolach kompetentnych spodziewają sięwielce błogiój działalności polskich towa- 
jednakże, że toczące się obecnie ukladyrzystw robotniczych, i to świadectwem 
niezadługo zostaną ukończone. ,em wymowniejszem, ponieważ pojawia się

Kopenhaga, 30 lipca. Książę na- v łamach organu względem Polaków wro- 
stępca tronu wyjechał dzisiaj wieczorem 0 usposobionego i popierającego bezwzglę- 
do Gmunden. nie wszelkie zakusy germanizacyjne. Ko

IpF* Uczmy dzbci czytać po polsku! -'•fc

szych. Nawet „Koeln. Ztg.“ przyznać 
musi, iż Górnoślązacy miłują swą mowę 
ojczystą, czego im pewnie żaden uczciwy 
człowiek za złe brać nie może. Jakże 
więc boleśnie odczuć musieli krzywdę, 
jaką mowie tój i im samym wyrządzono, 
usuwając ją zupełnie ze szkół i urzędów 
i prześladując ją na każdym kroku. Lud 
górnoślązki sądził dawniój, że wypełnia­
jąc ściśle swe obowiązki poddańcze, że 
przelewając krew swoją za całość Nie­
miec, posiada te same prawa, jakie po­
siadają jego współobywatele niemieccy, 
że więc i mowa jego powinna uchodzić 
za równouprawnioną z mową niemiecką. 
Tymczasem przekonał s.ę z niemalem 
zdziwieuiem, że tak nie jest, że chcąc 
się uważać za obywatela równouprawnio­
nego, powinieu wprzód wyrzec się uko- 
cbanój swój mowy, pozbyć się obyczajów 
i właściwości narodowy It, j-dnem słowem 
zdeptać wszystko, co go wiązało z przod­
kami, z przeszłością. Tati-go zaś czynu 
lud politycznie dojrzały i posiadający 
wyrobiony charakter, d puścić się nie 
mógł, więc gdy wykluczono mowę jego 
ze szkół i urzędów i skazano ją przez to 
na wymarcie, ukochał ją tem więcój i 
zaczął ją pielęgnować w zaciszu domo- 
wem lub w towarzystwach, do czego po­
siada zupełne i niezaprzeczone prawo.
To dało powód do coraz większego od- 
osotniauia się ludności polskiój od ludno­
ści niemieckiój, do czego zresztą przy­
czyniło się niemało zachowanie się niż­
szych urzędników pruskich względem ludu 
polskiego, które lud ten jeszcze więcój 
podrażnić i do odosobniania się nakłonić 
musiało. Piszący te słowa zna wypadki 
niesłychanego i oburzającego lekceważe­
nia prawa ze strony urzędników niż­
szych, którzy uważając Polaków za, oby­
wateli drugorzędnych, kierowali się za­
sadą: „Gegeu die Polacken ist alles 
erlaubt.“ I czyż podobne postępowanie 
mogło zatrzeć różnicę, jaka już z uatury 
rzeczy istnieje pomiędzy ludem polskim a 
niemieckim i czy mogło w ludzie polskim 
wzbudzić zaufanie i przywiązanie do 
współobywateli niemieckich, którzy oma­
mieni glosami gadzinowój prasy, zaczęli 
lud ten traktować z najwyższem lekce­
ważeniem, niemal z pogardą?

To samo powiedzieć można o szkole 
i o uczącój się młodzieży. Trudno bo 
kijem wpoić w kogoś przywiązanie do 
tego, kto bije, a przecież kij był i jest 
ostatecznie główną podstawą dzisiejszego 
nienaturalnego systemu szkólnego. Dzieci 
nie rozumieją nauczyciela, nauczyciel 
dzieci, mimo to żąda władza szkólna, 
aby dzieci czyniły postępy w nauce, a 
zwłaszcza w niemczyźnie. więc nauka za­
mienia się w tresurę, polegającą na kiju 
i plagach. Do takiój nauki dziecko ka­
żde wstręt uczuć musi, ostatecznie uczy 
się z obawy przed karą i przyswaja so­
bie kilka niemieckich frazesów, których 
najczęściój wcale nie rozumie. Ale upo­
dobania w nauce takiej i przywiązania 
do przedmiotu nauki tój nikt od dzieci 
polskich żądać ani spodziewać się nie 
może.

To też „Koelnische Ztg.“ me oka­
zała zbyt wielkiój roztropności, jeżeli 
dzisiaj dopiero przekonała się o bezowo­
cności zainaugurowanego przez przyjaciół 
jój systemu szkólnego, którego bezowo­
cność, a nawet szkodliwość rozsądni lu­
dzie z góry przepowiadali. „Koeln. Ztg.“ 
nie powinna się więc żalić na odosobnia- 
nie się ludności polskiój, ani odosobnia­
nia tego przypisywać jakowójś „pol­
skiój propagandzie,“ która istnieje tylko 
w płytkiój głowie jój korespondenta, gdyż 
powodem właściwym odosobniania tego 
była właśnie i jest polityka, za którą 
, Koeln. Ztg.“ do niedawna jeszcze tak 
zawzięcie gardłowała. Górnoślązak jest 
wiernym poddanym i dobrym obywate­
lem, ale przestanie nim być, jeżeli się 
dalój najświętsze prawa jego lekceważyć
będzie. . .. . „

To, co „Koeln. Ztg.“ pisze, iż jedy­
nie znajomość mowy niemieckiój przyczy­
nić sie może do podniesienia umysłowego 
i materyalnego poziomu ludności polskiój 
na Slązku, należy do rodzaju tuzinko- 
wych bredni. Niezaprzeczoną bowiem 
jest rzeczą, że właśnie przez czytanie 
polskich pism i polskich książek szerzy 
się oświata, budzi trzeźwość i oszczę­
dność, a wskutek tego i dobrobyt wśród 
ludu górnoślązkiego. O tóm mógłby się 
korespondent przy dobrój woli łatwo 
przekonać. Nadmienić tu zresztą jeszcze 
możemy, iż właśnie starsi Górnoślązacy, 
którzy uczęszczali do szkół ludowych je­
szcze za czasów nauki polskiój, lepiój 
dziś władają językiem niemieckim, aniżeli



wytresowana według nowego systemu 
młodzież, co zresztą jest rzeczą zupełnie 
naturalną.

Korespondent zbija zresztą sam osta­
tnie to twierdzenie swoje, chwaląc zba­
wienną działalność górnoślązkich związ­
ków robotniczych, których główną spójnią 
jest zdaniem jego polskość, a głównym 
celem jój pielęgnowanie. Wdzięczni też 
jesteśmy mu za to uznanie, a ze swój 
strony dodać jeszcze możemy to, że do­
póki lud górnoślązki pozostauie polskim, 
dopóty nie popadnie w sidła socyalistów 
i innych burzycieli porządku społecznego. 
Pokazało się to przy ostatnich wyborach, 
podczas których z pośród krociowój ludności 
polskich okręgów przemysłowych nie od­
dano prawie wcale głosów soóyalisty- 
cznych, gdy tymczasem w zniemczonych 
okolicach Prudnika i Głubczyc padło ich 
tysiące. Pozbawcie lud polski poczucia 
polskości i przywiązania do mowy i wiary 
ojców, a popadnie tłumnie w sidła socya- 
listycznych agitatorów.

O tem pomówimy raz jeszcze w je­
dnym z przyszłych numerów. Na razie 
dziękujemy korespondentowi jeszcze za to, 
że uznał polskie związki robotnicze za 
nie niebezpieczne dla państwa. Tak jest 
w rzeczywistości. Pocóż jednakże zwala 
całą winę niepowodzenia zakusów germa- 
nizacyjnych na jakąś tam propagandę 
polską, która w rzeczywistości wcale nie 
istnieje. Niechaj „Koeln. Ztg.“ uderzy 
się w piersi i powie sobie: Moja i przy­
jaciół mych wina w tem, że polscy Górno­
ślązacy dzisiaj coraz więcój odosobniają 
się od Niemców, i niechaj w dalszym 
ciągu stara się usilnie o to, aby zniesiono 
szkodliwe przepisy, ludności polskiój i mo­
wie polskiój przywrócono dawne prawa i 
przez to umożliwiono zgodną pracę obu 
narodowości dla dobra kraju.

KORESPONDKNCYB.
Wronlti, 31 lipca. 

(Bezrobocie. — Stósunki miejscowe.)
(W. G.) Doniosłem Wam wczoraj dro­

gą telegraficzną o wielkióm bezrobociu, 
które chwilowo zaniepokoiło miasto nasze 
szerokiemi rozmiarami, jakie przybierać 
się zdawało. Pozwólcie, że dzisiaj dołą­
czę do tego telegramu kilka słów obja­
śnienia.

Miały Wronki niegdyś kilkunastu sy­
nów św. Franciszka, Ojców Reformatów, 
którzy z wielkióm powodzeniem u nas 
pracowali, a których walka kulturna roz­
proszyła po wszym świecie, nawet aż na 
drugą półkulę. Pozostał tylko jeden stróż 
kościoła, klasztoru, powszechnie szanowa­
ny, niestrudzony w pracy O. gwardyan 
Władysław Mulzof — obecnie ciężką zło­
żony niemocą i już piąty miesiąc nie mo­
gący powstać z łoża boleści.

Klasztor reformacki opustoszał — 
w miejsce jego wznosi się we Wronkach, 
na 80 morgach, darowanych fiskusowi 
przez miasto, wielkie centralne więzienie, 
na które przeznaczono 2,500,000 marek, 
a które ma być w pięciu latach ukończo­
ne i obejmować będzie 3 ogromne 
osobne gmachy dla mężczyzn, dla kobiet 
i dla młodych przestępców, 18 domów dla 
36 dozórców, dwa wielkie domy dla dy­
rektorów więzienia, wielki kościół, przy 
którym rezydować ma ksiądz katolik.

Przy tem więzieniu, którego roboty 
mularskie podjęło konsorcyum z Leszna, 
pracowało około 200 robotników. We 
wtorek po południu około 160 robotników 
zaprzestało pracy, domagając się podwyż­

rorespondencya znajdzie łaskę w oczach 
Waszych i na coś się przyda — napiszę 
jeszcze coś więcój.

szenia płacy o 5 fenygów na godzinę. — 
Dzisiaj rano zarząd budowlany przyzwa­
wszy do pomocy 6 żandarmów z Szamo­
tuł (we Wronkach jest ich czterech) ka­
zał zupełnie roboty zaprzestać — wzywa­
jąc robotników, aby się pomiędzy sobą 
porozumieli — i aby po południu oświad­
czyli czy chcą dalój pracować, czy nie. 
Po południu, gdy jeszcze z Czarnkowa 
przybyło 4 żandarmów do pomocy — ro­
botnicy oświadczyli spokojnie, że za 3 m. 
50 len. pracować nie będą i w liczbie 140 
opuścili plac budowy — a tylko około 
60 pozostało przy pracy. Malkontenci nie 
zaburzyli wcale spokoju, lecz albo już 
spokojnie opuścili miasto i wyjechali ko­
leją, albo też do tego się zabierają, aby 
sobie poszukać lepszój i korzystniejszej 
roboty.

We Wronkach mamy w ogóle około 
700 robotników zajętych w mieście, albo 
w okolicy — i ci spokojnie pracują dalój, 
a za przykładem leszczyńskich mularzy 
nie pójdą.

Niebawem wzniesie się znowu wieża 
kościoła w Biezdrowie, którą restauruje 
nasz budowniczy p. Wilczewski. Dolua 
część została szczęśliwie uratowana, dzięki 
energicznój pomocy straży pożarnój z 
Wronek. Wyższa część, która spłonęła, 
wzniesiona będzie z olbrzymich belek i 
filarów w wysokości 24 metrów, także 
z pięknym krzyżem złoconym, cała wieża 
wynosić będzie około 50 metrów wyso­
kości i dominować będzie nad piękną 
naszą okolicą, przerżniętą Warty wstęgą, 
najeżoną lasami, poprzerzynaną szemrzą- 
cemi ruczajami, ozdobioną zielenią łąk i 
bogatą w liczny plon rólny, w mnogie 
sterty i brogi, które chętnie i rzetelnie 
zabezpiecza nasz zacny i powszechnie 
szanowany kamelarz pan Rakowicz. Bę­
dzie ich wiele więcój, gdy pszeniezka, 
jęczmiony i owsy legną pod kosami na­
szych żniwiarzy. Restauracya wieży 
biezdrowskiój kosztować będzie przeszło 
10,000 marek, które pokryte zostaną z 
Sumy zabezpieczenia od ognia, ze składek 
parafian, do których przyłącza się suma 
przypadająca na naszego szanownego 
pana Patrona i dodatek czcigodnego a 
do ofiar zawsze skorego księdza pro­
boszcza.

Wielki nasz kościół parafialny podlega 
obecnie gruntownój restauracyi, dokony- 
wanój przez p. Wilczewskiego; staro­
żytna ta świątynia pamiętająca dawne 
czasy i szwedzkie napady (już raz re­
staurowana w latach 1861, 62 i 63 przez 
czcigodnego naszego proboszcza ks. Sram- 
kowskiego) zostanie bardzo pięknie przy­
ozdobiona, i otrzyma nową posadzkę z 
terrakotty i metlachowskich kamieni.

Na cmentarzu katolickim, znacznie 
powiększonym, wznosi się od lat trzech 
piękna gotycka kapliczka, wybudowana 
również przez p. Wilczewskiego z palo- 
nój cegły, kosztem JMC ks. Józefa Gra­
bowskiego, który tam złożył śmiertelne 
szczątki swych rodziców — a teraz ka­
pliczkę opatrzoną odpowiednim funduszem, 
ofiaruje parafii katolickiój. Wewnątrz 
kaplicy znajduje się ołtarz marmurowy i 
małe organki. Byłoby rzeczą pożądaną, 
aby ta pamiątka jaką ks. Grabowski 
(proboszcz z Długiój Gośliny) zostawia 
parafii, przeznaczoną została na śmiertel­
nicy, w którejby ubodzy parafianie, mający 
szczupłe mieszkania składać mogli na 
katafalku zwłoki swych niebożczyków, 
zanim pochowane być mogą. Byłoby to 
wielkie dobrodziejstwo dla tych ludzi, i 
jest nadzieja, że szanowny darodawca 
tym ogólnym życzeniom zadość uczyni.

Tyle na dzisiaj — a jeśli ta moja

ogłoszoną zostanie amnestya dla wszy­
stkich, którzy brali udział w rewolucyi. 
Inną zupełnie wiadomość otrzymał „Ti­
mes“ od korespondenta swego, który do­
nosi, że walka w poniedziałek podjętą 
została na nowo i że układy dotąd je­
szcze nie doprowadziły do pożądanego 
skutku. Jenerał Celman wkroczył po­
dobno do miasta na czele 600 półdzi­
kich Gauchów, co wywołało ogólny po­
płoch. Sytuacya jest wciąż jeszcze nie­
pewną.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 30 lipca. Cesarz pozo­

stał cały dzień dzisiejszy na pokładzie 
„Hohenzollerna“ i pracował z szefami 
gabinetu wojskowego i marynarki. Ad­
mirałowie zostali zaproszeni na obiad. 
Oprócz tego poświęcił cesarz pewien 
przeciąg czasu pracom ua pokładzie ce­
sarskiego jachtu.

—- Kanclerz Caprwi przybył wczoraj 
wieczorem z Wilhelmshafen do Bremy 
i zwiedził wystawę przemysłową i han­
dlową.

— Książę Bismarck przyjeżdża do 
Kissingen w przyszłą sobotę i zajmie da­
wne swe pomieszkanie. Królewskie ekwi- 
paże do jego użytku już nadeszły z Mo­
nachium.

— W artykule tostępnym znajduje się 
w londyńskim „Standardzie“ z okazyi za- 
powiedzianój wizyty cesarza Wilhelma 
w Anglii, następujący ustęp : „Usunięcie 
Bismarcka dopiero pokazało światu, że 
cesarz Wilhelm posiada własny sąd 
i przekonanie i że zna wielkie ciężary, 
jakie wziął na swe barki. Sposób, 
w jaki wypełnia swe obowiązki, poka­
zuje, że Bismarckowie nie są niezastą- 
pieui ani niezbędni dla dobra ojczyzny. 
Cesarz Wilhelm stał się niebawem naj­
sympatyczniejszą i najbardziój zajmującą 
osobistością w Europie. Księciu Bismar­
ckowi podobało się z wielkim brakiem 
godności i niemałą stratą znaczenia 
w oczach świata, wtajemniczyć ogół 
w swoje nieporozumienia z cesarzem. 
Zbyt jeszcze wcześnie, by zapowiadać po­
wodzenie zamiarom cesarza; jego plany 
atoli są wielkoduszne, szlachetne i odpo­
wiadające duchowi czasu. Już z tego 
powodu będzie nam dostojny gość wielce 
miłym, nie mniój także z powodu swych 
niestrudzonych usiłowań zmierzających do 
ustalenia serdecznych stósunków między 
Anglią a Niemcami. Stósunki te były 
i za czasów Bismarcka dobre, temu je­
dnakże zaprzeczyć trudno, że teraz odby­
wają się wszelkie układy bez mniejszych 
starć, aniżeli za czasów Bismarcka i że 
zapewnionóm jest ścisłe współdziałanie 
obydwóch mocarstw.“

AUSTRYA I WĘGRY.
* Ischl, 30 lipca. Ślub arcyksię- 

żniczki Maryi Waleryi odbędzie się jutro 
z wielką uroczystością. Dziś już przy­
byli niemal wszyscy członkowie rodziny 
cesarskiój, ministrowie austryaccy i wę­
gierscy i inni dygnitarze. Jutro po doko­
naniu ceremonii ślubnój odbędzie się 
wielkie śniadanie na 53 osoby. Wieczo­
rem zapalone zostaną na wzgórzach 
okolicznych ognie, a miasto będzie rzę­
sisto oświetlonóm. Napływ publiczności 
z blizka i z daleka ogromny. Wszystkie 
hotele są już przepełnione a wciąż przy­
bywają nowe tłumy gości.

AMERYKA.
* Rewolucya w Argentynii. 

O dalszym przebiegu rewolucyi w Argen­
tynii nie ma dotąd dokładnych i wiaro- 
godnych wieści. Rząd argentyński prze­
słał posłowi swemu w Londynie telegram, 
w którym oświadcza, że wojska prezy­
denta Celmana odniosły już kompletne 
zwycięztwo, że wojska zbuntowane i 
miejskie się poddały i że przywrócono 
już zupełny porządek. Kongres argen­
tyński został już otwartym a niebawem

<4> Z życia murzyna.
(Dokończenie.)

Po owem pobiciu dostał się Pharim 
do domu pana swego w El-Obeid na od- 
dźwiernego. Zdarzyło się, że dnia tego, 
w którym Arab miał wrócić z nowój obła­
wy na niewolników, żona jego, chcąc mu 
sutą przygotować wieczerzy kazała nie­
wolnicy przynieść pieniędzy z mieszkania 
męża, które osobny dom tyorzyło. Pha­
rim miał jako oddżwierny klucz od tego 
domu. Dał więc go na iądanie niewol­
nicy, sam zmuszony na chwilę się oddalić. 
Niewolnica rozkaz pani ąmłniwszy, zam­
knęła dom, ale klucz zguliła. Nigdzie go 
znaleźć nie było można. Trwoga padła 
na Pharima, który był zt niego odpowie­
dzialny. Tymczasem rejwach się zrobił, 
bo już pan wracał, a mieszkanie było 
zamknięte. Ze strachu )rzed karą przy­
czaił się Pharim pod nurem, który mie­
szkanie otaczał. Wiedzą: jednakże, że go 
w końcu wyśledzić muszą postanowił uciec. 
Ale mar miał pięć uetrów wysokości. 
Groźny głos pana, którr już był powrócił, 
dodał mu bóiźca i w jtdnój chwili, gdzie 
dwie ściany z sobą sb stykały, wdrapał 
się na szczyt i zeskocfywszy szczęśliwie, 
biedź począł co siły. W pobliżu była sta- 
cya katolickich misyfharzy i pewne schro­
nienie, ale słyszał Jył, że ci ludzie mu­
rzyńskie dzieci zabiiją i pożerają. Chwilę 
przystanął w okropni niepewności, co uczy­
nić. Wtem głos jewnętrzny rzekł mu: 
„Idź do domu białćh chrześcian.“ I jak­
by porwany niewizialną siłą, którój się 
oprzeć nie mógł, ¡obiegł do domu misyo­
narzy i zapukał jo furty. Starzec jakiś 
drzwi otworzył i niebawem ukazał się 
Monsignore Combfii, apostolski prowika- 
ryusz. Na zapyknie, kto go przysłał, 
odrzekł Pharim bz namysłu: „Bóg,“ cho­
ciaż przedtem (Bogu nie nie słyszał. 
Zdziwiony O. Ccnboni pomówił kilka słów 
z drugimi misyoarzami i kazał Pharima 
do sypialni innyh chłopców zaprowadzić.

W kilka tyodni późniój oswoił się 
Pharim z kilkuchłopcami przed wrotami 
misyi. Przechdząca niewolnica dawnego 
jego pana ponała go i zdradziła. — 
Wkrótce pojadł się Arab, ale Pharim 
żadnemi obieticami do powrotu nakłonić 
się dał. Wtey Arab próbował przeku­
pić O. Combniego dwoma krowami i 
dwoma cielęimi, ale oczywiście napró- 
żno. Wreszie wysłał matkę Pharima. 
Chłopiec niewiernie jój się ucieszył, ale 
iść z nią niechcial. Napróżno mu przy­
pominała stą miłość i swe około niego 
starania, naróżno mówiła mu, że siostry 
czekają naniego (co było zresztą zmy­
ślone), wnzcie rozjątrzona oporem po­
śliniła pale wskazujący u prawój ręki, 
podniosła ¡m cokolwiek prochu z ziemi 
i nacierajc nim czoło syna na znak 
przekleństwa, wykrzyknęła, że Pharim 
dla niój uarł i że go więcej widzieć nie 
chce; poióm jak szaloua odbiegła.

Biedi; Pharim przygnębiony pozostał

na miejscu, lecz wkrótce po odniesionóm 
nad sobą tak wielkióm zwycięztwie od­
zyskał swobodę umysłu i zaczął się spo­
sobić do przyjęcia chrztu św. U innych 
trwa to rok lub dwa lata; on w cztery 
tygodnie umiał cały katechizm. Dnia 12 
czerwca 1874 roku przyjął chrzest św., 
na którym O. Comboni dał mu na imię 
Daniel. Tegoż dnia udzielił mu także 
bierzmowania. Dotąd z głębokiem wzru­
szeniem O. Daniel wspomina, jaką bło­
gość czuł wówczas w sercu. Wkrótce 
przyjął także Komunią św. „Czegom do­
znał — mówi O. Daniel — w tyra dru­
gim szczęśliwym dniu swego życia, wy­
powiedzieć nie zdołam, to tylkę rzec mo­
gę: Szczęśliwy, kto w tój świętój chwili 
pojmuje, co czyni!“

W tym czasie dowiedział się, że matka 
z niewoli zbiegła, ale znowu pochwyconą 
została. Odtąd ślad po niój zaginął, 
wszelkie dopytywania były daremne.

Pharim ukończył rok piętnasty życia. 
Właśnie wtenczas O. Comboni zamierzał 
go zabrać do Werony, aby tam pod kie­
runkiem 00. Jezuitów przysposobił się 
na misyonarza. Pharim jednak wzbra­
niał się jechać do „białych“, bo właśnie 
postanowił się ożenić. O. Comboni wziął 
go na stronę, roztrząsnął mu sumienie co 
do wyboru stanu i przekonał, że nie po­
znał swego powołania. Zaniechał więc 
owego zamiaru i z radością w sercu po­
dążył z O. Combonim na Suakin, Suez, 
Kairo, Aleksandryą i Tryest do Werony.

W r. 1877 wyjednał mu O. Comboni 
miejsce w Collegium Urbamim de Propa­
ganda fide w Rzymie. Nim do tego ko­
legium wstąpił, był przytomny wyświęce­
niu na biskupa klaudyopolitańskiego O. 
Comboniego, który go tóż przedstawił 
Ojcu św. Piusowi IX. Siedm lat prze­
pędził Daniel na studyach w Rzymie, a 
gdy klimat rzymski niekorzystnie wpły­
wał na jego zdrowie, dla dokończenia 
nauk wysłany został na uniwersytet 00. 
Jezuitów w syryjskim Beyrucie, gdzie tóż 
cel swój szczęśliwie osięgnął. Po krótkim 
pobyoie w jezuickióm kolegium w Ghazir 
na Libanie udał się do Kairu i tu dnia 
8 maja 1887 r. Biskup O. Franciszek 
Sogaro, apostolski wikaryusz, dał mu 
święcenia kapłańskie.

Odtąd pełni O. Daniel, wzór człowie­
ka i księdza-misyonarza, z jak największą 
gorliwością obowiązki wzniosłego swego 
powołania w Suakin.

Z boleścią opowiadał on o niegodzi­
wym handlu murzynami, który kwitnie w 
najlepsze mimo wszelkich pozornych za­
kazów. Muzułmanie uważają go jako 
swój przywilój i swe prawo w przeko­
naniu, że na to Bóg stworzył murzynów, 
aby im służyli. I ztądto są oni najwię­
kszymi wrogami Europejczyków, a mia­
nowicie misyonarzy, którzy starają się złe 
to wykorzenić i inne zaszczepić zasady. 
Z tój też przyczyny prorok Mahdi (wy­
mawia się Mochdi), który w obronie nie­
wolnictwa miecz swój przeciwko Euro­
pejczykom obrócił, znalazł takie poparcie 
w Afryce. Zwycięztwa jego podniosły 
fanatyzm muzułmanów do najwyższego 
stopnia. Mahdi sam zamyślał zdobyć 
Egipt, Mękę, Konstantynopol, a Gusta­
wowi Dotzowi, który w czasie klęski 
Hiksa paszy dostał się do niewoli, przy­
rzekał, że, jeśli przyjmie muzułmańską 
wiarę, w Berlinie go emirem zrobi. Nie­
nawiść do Europejczyków podtrzymuje 
następca Mahdiego, El-Halif. Dopók.' 
muzułmanizm panować będzie w Afryce, 
niewolnictwo nie ustanie, bo muzułmanie 
potrzebują niewolników, by dogadzać 
wrodzonemu lenistwu i lubieżuości. Mu-

(2) Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
----------------------

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(„X. Y. Z.“).

Rusaka Myśl.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 173.)

W tym celu wypada rozdzielić naród na klasy. 
Przedewszystkiem oddzielić od dworu chatę wiejską, 
nieprzebytą zaporę nienawiści i zemsty, obdarzyć 
włościan ziemią, którą za wartość kilkoletniego czyn­
szu ma oddać szlachcic. Szlachtę przez to się znisz­
czy na zawsze, a stan kmiecy na wieczne czasy do 
tronu przywiąże. — Wziąść w kluby duchowieństwo 
polsko-katolickie, które, ich zdaniem, zawsze przez 
kobiety powstania wywoływało, zubożyć je, zdemora­
lizować i zależnem nawet od najniższych organów 
policyjnych uczynić. Znieść stanowczo unię, która 
o tyle w Królestwie jest polską, o ile w sąsiedniej 
Galicyi ruską, a zaczyna stawać się rosyjską. Jak 
to wszystko uczynić, wedle jakiego mianowicie pro­
gramu, szczegółowo obmyślonego, zniszczyć na zawsze 
szlachtę polską, tego bliżej nie określili; jednakże tak 
barwnie to odmalowali i tak Aleksandra II i stron­
nictwo rządzące swą wymową zniewolili, że to jedno- 
zgodnie przystało na wywieszenie chorągwi wolno- 
myślnej Młodej Rosyi na czas wykonania owego 
planu.

Na tę ponętę zręcznie zastawioną dały się zło­
wić oba w zgodzie z sobą od Piotra W. żyjące 
obozy: konserwatyści wielkoruscy i Niemcy, a tak 
przeciwni i nieprzyjażni wolnodumcom małoruskim, 
a pomostem tej niesłychanej w dziejach Rosyi zgody

była wspólna ich nienawiść ku nam, jako wolno­
dumcom, tem niebezpieczniejszym dla nich, iż nie 
wedle modły encyklopedystów francuzkich z Wolte­
rem na czele, ale wedle modły mistrza z Nazaretu, 
modły ewangelicznej, niosącej wszystkim jedną miarę, 
jedną równość, jedną miłość, jedną wolność. Za­
częła się więc piekielna robota szczucia mniejszych 
ale 10 kroć liczniejszych na większych, uboższych na 
zamożnych; — spostrzegli się przezorni Niemcy i to­
warzysze ich bojarowie wielkoruscy rządowi; że to 
samo, co się dzieje w Królestwie, przechodzić będą 
musiały inne prowineye Rosyi, w których oni, ster­
nicy państwa, ogromne majątki z dziesiątkami tysięcy 
ludności wiejskiej i fabrycznśj dziedziczą; — spo­
strzegli , jak zręcznie a podstępnie z władzy ich wy­
zuto. — Wnet tedy po uśmierzeniu powstania wy­
stąpili do Aleksandra II z adresem , niby to w pol­
skim interesie i ludzkością powodowani, a rzeczywi­
ście we własnym , przedstawiając, że Polska dosyć 
już została ukaraną i że należy dopełniające się wy­
dziedziczanie szlachty na korzyść włościan przykrócić. 
Zapóżno to jednak już było, łatwiej niedopuścić ta­
kich rzeczy, niż je powstrzymać. Do r. 1876 dzia­
łania stronnictwa narodowego były stale wieńczone 
pomyślnym skutkiem. Ludzie niem sterujący na­
zwali je narodowem , choć słusznie należała mu się 
nazwa centralistycznego. Zadaniem bowiem tego 
stronnictwa było, przez silne ześrodkowanie, skupienie 
władzy zmoskwiczyć to wszystko, co jeszcze nie było 
rosyjskiem. — Ostatnie powstanie polskie, jak wi­
dzieliśmy, powołało tę partyą do życia i władzy. To 
też przedewszystkiem sprawa polska, nasz język, na­
sza wiara były przedmiotem głównego jej zajęcia. — 
Od roku jednak 1864 powzięło to stronnictwo sta­
nowczą myśl zmoskwiczenia wszystkich części mo­
narchii, a szczególniej zniesienia wszystkich odrębnych 
cech prowincyi nadbałtyckich. — Stronnictwo nowe, 
zwane narodowem lub' samohytnem, umiało dobrze 
użyć czasu i okoliczności do zawładnienia umysłem 
cesarza. Apoteozy dziejowe, odnoszące się do jedno­
ści słowiańskiej, sprawiły, iż Aleksander II uważając 
szlachtę polską i duchowieństwo za główną zawadę 
do jednolitości swojego państwa, a więc i za prze­
szkodę do zjednoczenia pod berłem swem Słowian, 
poświęcił ją i szybkim krokiem ku celom wskazanym

przez liberałów małoruskich pćcił postępować; wy­
woziło się więc szlachtę, grab) koutrybucyami, kon­
fiskowało majątki, niszczyło gibieżą szarańczy w po­
staci komisarzy włościańskich, — czego nie zdołano 
wywieźć, to do kostura żebrźzego doprowadzano na 
miejscu, — zniesiono unią, sJój wyznawców do dziś 
dnia najokrutniej gnębią, w epy uralskie na. śmierć 
głodową zsyłając. Aleksand II, niepomny niepowo­
dzeń ojca swego, zaczepia W- 1876 Turcyą z dwóch 
stron i choć niby zwycięzca cofnąć się musiał nie 
bez upokorzenia a ciężkiej strat materyalnych. — 
Serbią wprawdzie, Rumunifi Bułgaryą jużto w zu­
pełności, jużto w części ¿od zależności od Turcyi 
oswobodził, ale że nie beźteresownie, więc tóż bez 
skutków oczekiwanych, a Iwet ze szkodą dla myśli 
przewodniej, owego zjedngenia Słowian pod sobą. 
W końcu brak zaufania dludzi uczciwych, wahanie 
się w powzięciu postawienia nadania swobody 
uczciwej ludom swego rastwa, tak srodze uciska­
nym, niesłuchanie rad Uzi tej prawości co Lorys- 
Melikow, Albedyński, Alkowie i kilku innych spro­
wadziło tragiczny zgon jb w dniu 1 marca 1881 r.

Dziś Polska zgnieęfia doszczętnie, ale co nas 
spotkało i dziś w dalsfm ciągu dotyka, to miało 
niechybnie dotknąć taW swobody i wyjątkowych 
praw obywatelskich w Rej pełni używanych Niem­
ców nadbałtyckich. Oitoku 1885 rok po roku tracą 
przywilej za przywileje! a cerkwie dziesiątkami co 
rok się pod ich kirchai wznoszą i setkami a nawet 
już tysiącami lud wiejs porzuca wiarę swych panów, 
naukę Lutra, przyjmy: wolnie i niewolnie prawo­
sławie, za które uieźlałacą.

Ale to, co się oś dzieje w prowincyach nad­
bałtyckich, było zapoydzianem Niemcom przez Kat- 
kowa w „Mosk. Wie! jeszcze w roku 1864 w mie­
siącu grudniu, w strwem napomnieniu danem im 
przez wyjątkowego Jtfańca cara w odpowiedzi na 
owoczesną uchwałę snu kurlandzkiego, który, oba­
wiając się wydziedziłnia szlachty, nawet nie w tak 
brutalny, jak w Pąe, sposób orzekł, że majątki 
ziemskie tylko szlacj nabywać może.

Ale nie sami iko Niemcy nadbałtyccy mieli 
otrzymać nagrodę f naszą zagładę. — Przywileje 
szlachty i kraju niego w stosunku do prowincyi 
nadbałtyckich, ale ket w stosunku do wielkorosyj-

skich były tak mało znaczące, że gdyby nie barba­
rzyńskie zubożenie i ogłupienie kraju najzłośliwiej 
a uporczywie przeprowadzane, nie byłoby czego ich 
utraty żałować.

To też rewolucya społeczna przez kniazia Czer- 
kawskiego u nas, a przez innych w prowincyach 
wspomnianych przeprowadzona, o wiele dotkliwsze 
straty i ciosy przyniosła sprawcom naszej niedoli.

Chłop i nie chłop, bo najczęściej kacap zwany 
kułakiem z rosyjska, co znaczy lichwiarz, wyzyski­
wacz, a obecnie banki ziemskie i włościański wydzie­
dziczają gromadnie bojarów, szlachtę wielkorosyjską, 
która, choć jej car Aleksander III dał na ratunek 
bank szlachecki i posady we wojsku i urzędach wy­
łącznie napowrót przywrócił, — nie tak prędko do 
przewagi w radzie stanu wróci.

Dopóki stronnictwo wlelkorosyjskie z niemie- 
ckiem stało u steru władzy, Kościół nasz choć na 16 
katedr biskupich w roku 1864 tylko 4 miał obsa­
dzone, przecież jeszcze były zakony, były probostwa 
poobsadzane, (choć kilkuset księży poszło na szubie­
nicę lub w Sybiy, miał, nadto Kościół w Królestwie 
Boiskiem do rijku 1864, swoje uposażenie ziemne 
i pieniężne, nie zbytkowne, ale też nie liche. A co 
do wyznania luterańskiego, to już wprost nie tolero­
wane jak katolickie, ale popierane ostentacyjnie bywało 
ęa całym obszarze monarchii rosyjskiej.

Ale z końcem roku lp64 po zgnębieniu naszego 
Kościoła i kraju, rozpoczęła młoda Rosya, przedzierz­
gnięta wkrótce w młodą Ruś, wojnę na dobre z lu- 
trami. Tropiła ich więc wszędzie'we wojsku, w dy- 
plomacyi, w ministerstwach, na stanowiskach najwy­
datniejszych w zarządzie prowincyoualnym, nie szczę­
dziła.nie tylko teraźniejszości, ale wynicowała prze­
szłość dziejową, poczynając od reformatora Rosyi, 
Piotra W. Dla dojścia do swego celu, używali naro­
dowcy znanych wszędzie centralistyczno-despotycznych 
środków, i bardzo lubili powoływać się na Prusy, 
wskazując na skutki wewnętrznej polityki tego pań­
stwa. We wszystkich ich działaniach widać było 
pospiech, będący cechą rządów rewolucyjnych, nie 
mogących liczyć na długą trwałość władzy, którą 
dzierżą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



zułmauizm też zjadliwym swym tchem 
niszczy dobre skłonności w murzynach. 
Dla tego to katoliccy misyonarze muszą 
walczyć z wielkiemi trudnościami. Mimo 
to, jako też mimo zabójczego klimatu, 
który liczne ofiary pochłania, nie ustają 
w gorliwości o rozkrzewienie światła i 
wiary. O. Daniel porównał ich z woj­
skiem Napoleona I, którego pierwsze 
szeregi ginęły, by tym, co następowali, 
zjednać zwycięztwo. Cześć i chwała tym 
nieustraszonym bohaterom ludzkości!

St. K.

miejscowa, prowincjonalna i wanirn.
P o z n a ś, czwartek 31 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal wy­
służonemu borowemu Babinowi w Pokoju na 
Górnym Slązkn, dawniój w Jaginie w powie­
cie opolskim, powszechną oznakę honorową.

* Konsekracya Najprzew. Nominata 
ks. Andrzejewicza na Biskupa tytularne­
go filomelijskiego (we Frygii) odbędzie 
się w przyszłą niedzielę dnia 3 sierpnia 
w prastaréj metropolitalnój katedrze gnie- 
źnieńskiój. Poważnym i budującym cere­
moniom konsekracyi biskupiéj przewodni­
czyć będzie Biskup chełmiński, ks. dr. 
L. Reduer jako konsekrator — księdzu 
Biskupowi Andrzejewiczowi asystować 
będą przy bocznym ołtarzu Najprzew. 
ks. lic. Jan Janiszewski, wnj jego, Biskup 
eleuzyński, i Najprzew. ks. dr. Edward 
Likowski, Biskup aureliopolitański, Su­
fragan poznański. Wspaniała uroczystość 
rozpocznie się o godzinie 9 rano, szpaler 
w katedrze tworzyć będą członkowie 
Towarzystwa Przemysłowego i Sokoły — 
a porządek utrzymywać będą marszałko­
wie cechów i bractw kościelnych. Dary 
Biskupowi konsekratorowi (świecę, chłeb 
i wino) składać będą pomiędzy innymi 
pp. hr. Skórzewski, Wł. Wierzbicki, hr. 
Żółtowski i Żychliński.

* Przypominamy, że dziś wieczorem o go­
dzinie 8 odbędzie się na sali bazarowej wy­
kład O. Geyera o stósunkach w Afryce.

Życiorys O. Pharima można będzie przy 
wstępie na salę nabyć.

O. Pharim będzie na wykładzie obecnym.
Dziś rano odprawił O. Pharim mszą św. 

w kościele farnym. — Jutro o godzinie 74/a 
odprawi O. Pharim mszą św. w archikatedrze, 
poczóm odjeżdżają obaj Misyonarze do Leszna 
i Wschowy. W niedzielę dnia 10 b. m. będą 
w Gnieźnie.

* Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu 
urządza w niedzielę dnia 3 sierpnia r. b. wy­
cieczkę z paniami do Kórnika, Wyjazd na­
stąpi rano o godzinie 7 z Starego Rynku wo­
zami. Bilety jazdy nabywać mogą szanowni 
członkowie u skarbnika Towarzystwa p. J. 
Kamieńskiego w Starym Rynku i u członka 
p. K. Skoraczewskiego, Plac Wilhelmowski 
nr. 4. O liczny udział w wycieczce i wczesne 
wykupywanie biletów uprasza

Komisya urządzająca,
* Zwracamy uwagę na ogloszeme pp. S. 

Otocki i Sp., którzy tu przy Berlińskiój ulicy 
założyli skład drogeryjny. Młodemu przedsię­
biorstwu „Szczęść Boże!“

* Na anons stolarza p. Stanisława Zie­
lińskiego zwracamy uwagę Czytelników naszych, 
prosząc ich, aby nieszczęśliwemu podali sposób 
do zarobkowania.

Jerzyce. W niedzielę dnia 3 sierpnia 
urządza To w. Przemysłowców w Jerzycach 
drugą zabawę latową w ogrodzie p. ¡Szermera 
(Willa Gehlen) podług następującego programu: 
Od godz. 3 koncert, podczas którego odśpiewa 
Kółko śpiewackie kilka utworów na 4 męzkie 
głosy, — gry towarzyskie, strzelanie i kulanie 
w kręgle z premiami, dla panów i pań, — 
puszczanie halonów, późnićj tańce, a przy 
zmroku odpalenie ogni sztucznych; koniec za­
bawy o godz. 11. — Nadmieniamy przy tćj 
sposobności, że pierwsza zabawa Towarzystwa 
odbyła się na budowę kościoła, że zatem urzą­
dzenie drugiój zabawy na dochód Towarzystwa 
jest rzeczą konieczną, gdyż Towarzystwo wy- 
daje znaczne sumy na cele dobroczynne, jak 
n. p. na gwiadzkę dla biednych dzieci i t. p., 
to też mamy nadzieję, że Szan. Publiczność 
poprze naszą pracę w tym kierunku przez 
liczne przybycie na zabawę, do czego niskie 
wstępne (25 fen. od osoby) i blisko położony 
ogród p. Szermera każdemu dają sposobność. 
Szan. Członków prosimy, aby wzięli liczny 
udział w wymarszu, który nastąpi punktualnie 
o godz. I1 */a z lokalu p. Gollana z muzyką 
i chorągwią na czele. Zarząd

* Celem usunięcia piasku, który się
znacznćj ilości nagromadził przed wielką śluzą, 
zatamowano obecnie 5 pierwszych przęseł 
tejże śluzy (od lewego brzegu licząc), tak, 
iż woda przez resztę tylko przepływać może,

* Wczoraj w południe spadł ze schodów 
z czwartego piętra przy ulicy Łąkowój 6-le­
tni synek mieszkającego tamże stolarza i od­
niósł tak znaczne obrażenia, że odni 
musiano do szpitalika św. Józefa, gdzie jeszcze 
wieczorem ducha wyzionął.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil- Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnej. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Wydzierżawienie polowania. Soł-ys SI • 
piński ze Swiętnik wydzierżaw:! na własną 
rękę, bez narady z ławnikami, polowanie na 
polach świętuickich dominium rogalińskiemu za 
30 marek. Ławnicy byli tymczasem zdania,

w

za

że dzierżawi jest za niską i nie chcieli kon 
traktu podpisać. Ponieważ według decyzyi 
trybunału do ważności piśmiennego kontraktu 
krom podpisu sołtysa i wyciśnienia pieczęci 
gminnćj potrzebne są także podpisy ławników 
przeto nałcżył landrat śremski na ławników 
świętnickici, którzy kontraktu podpisać 
chcieli, po 3 marki kary porządkowćj. La- 
wnicy odnfeśli się w tej sprawie do rejencyi 
która atoli na mocy paragrafu 9 ustawy po 
licyjnćj o jolowsnin z roku 1850 zadecydo­
wała, że v 6 wschodnich prowincyach ma na­
czelnik .gainy sam prawo, na własną rękę 
polowanie wydzierżawiać. Dla formalności 
(na mocy t 10 ordynacyi gmin wiejskich 
dnia 14 kiietnia 1850 roku) mają ławnicy 
kontrakt te bezwzględnie podpisać. Rejencya 
więc przyznje na podstawie tych paragrafów 
landratowi aiszność. — Ponieważ gmina 6toi 
po stronie Iwników, którzy ze swój strony 
nie myślą gnrować jako lalki malowane, 
przeto zaniesino do wyższych instancyi 
żalenie.

* Środa. W Nekli umarł po długich 
cierpieniach v dniu 20 b. m. komisarz obwo­
dowy Jerzy łinowski, brat dawniejszego po­
znańskiego, a obecnie wrocławskiego prezy­
denta sądu idziemiańskiego, ale zupełnie 
innego charaktm. Komisarzem w Nekli był 
niebożczyk od roku 1887 i w ciągu swego 
urzędowania zjeiał sobie powszechny szacu­
nek. Zmaily »zostawił wdowę i 5 dzieci 
Pogrzeb odbył s w Olesznie pod Gołańczą.’ 
Stroskanój rodzie posyłamy wyrazy współ 
czucia.

Trzemeszn’ Żarnice i dyfterya grasują 
tutaj i w okoli; w niektórych rodzinach 
zmarlo już 2—3 zieci.

* Pogłoskę o-irzedaży Iwna pod Kcynią 
zamieścił niedawn „Goniec Wielk.“, z któ­
rego przejęły też sma niemieckie. P, Leon 
Działowski, właścul Iwna, przesłał obecnie 
w tój sprawie listlo „Gaz. Tor.“, oświad­
czając, że wiadome, ta jest po prostn wy­
mysłem „w celu ob,cenią błotem złośliwości 
i zjadliwości upatrByeh osób.“

Rogoźno. Ost-iia burza powyrywała 
w Bukówou drzewa demi, pozrzucała dachy 
z budynków ; nadto lerzył piorun w oborę 
pewnego gospodarza iabił ma kilka 
i świń.

* Trzciel. Dnia 2b.

owiec

m. bawiła tu znów 
komisya z rejencyi posńskićj, która pospołu 
z kilku adjacentami oda podróż inspekcyjną 
po Obrze, celem przednia się, czy rzeczy­
wiście rzeka ta jest znaie zielskiem zaro­
słą i czy, jak to okolicznywatele się skarżą, 
kilka tysięcy morgów łąj p61 jest z powodu 
błota nieużytecznych. Vniu następnym od­
były się w Międzyrzeczy sprawie tój na. 
rady i uchwalono zawiąz stowarzyszenie do 
czyszczenia Obry. Obecugprezentanci rządu 
przyobiecali, że sprawą wiadze zajmą się 
w jak najkrótszym czasie.

* łlibwrocław. W sach inowrocław­
skich wyprodukowano w rokiieff}vm i 73U9 r beczek „li k.chc.ij i l./fo” b,dS 

odpadków. Zapasy sprzęt, g!6wnie w w. 
Księstwie Poznańskićm, PlCb Wschodnich 

Zachodnich i w Królestw?0]skiem.
Bydgoszcz. Z wielk zadowoleniem 

głoszą tutejsze niemieckie gs7) że przy po. 
święceniu chorągwi Stowarzyda oberżystów
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Ojciec
książę

giwal do stołn, 
dlngą rozmowę 
stnje wiadomość 
oświadczą, że p.

wypito w strzelnicy 2727 litrów piwa bawar­
skiego (knlmbachskiego).

* Berlińska „Volksztg.“ donosi, że jakiś 
piekarz z Poznania, uczestnik zjazdu strzelców 
w Berlinie, uprowadził żonę swego gospoda­
rza, u którego podczas zjazdu mieszkał, a 
brawszy wszystko, co się dało, żonie swej 
Poznaniu, zbiegł z dulcyneą swoją, która ró­
wnież swemu mężowi zabrała najkosztowniej­
sze przedmioty. — Piękna wdzięczność 
gościnę!

* Chełmińska dyecezya. Peplin. Waka- 
cye Biskupiego Generalnego Wikaryatu rozpo­
czynają się w tym roku w piątek Igo sierpnia 
a kończą się 31 sierpnia. Przez ten czas za­
łatwiają się tylko sprawy nieodwłoczne i na 
leży je oznaczać w odnośnych pismach jako 
„sprawy wakacyjne“. — Dnia 29 lipca otrzy­
mał ks. Józef Szotowski kanoniczną instytucyą 
na probostwo w Wudzynie.

* Peplin. Na zwołane w niedzielę dnia 
27 b. m. przez p. E. Kalksteina z Mysina 
przedwstępne zgromadzenie rolnicze zebrało się 
około 20 gospodarzy. Do zawiązania Towa­
rzystwa rolniczego chwilowo jednakowoż nie 
przyszło a decydująca uchwała zapaść ma na 
zebraniu przyszłóm, mającóm się odbyć za 2 
tygodnie w hotelu Pólko.

* Pan minister Goesler był jak wiadomo 
w klasztorze w Beuron w Księstwie Hohen 
zollern - Sigmaringen, gdzie pomiędzy zakon­
nikami znajduje się także czcigodny 
Benedykt, na świecie ksiądz Edmund 
Radziwiłł. Gazety popisały różne rzeczy o 
tój wizycie, jak n. p. i to, że podczas obiadu 
Ojciec Benedykt zwyczajem zakonnym usłu­

żę p. Gossler miał z nim 
itd. itd. „Germania“ pro- 
3 onńj dlugićj rozmowie i 
minister wyraził O. Bene­

dyktowi tylko kondolencyą z powodn śmierci 
jego dostojnój matki. O ile nam wiadomo, 
to O. Benedykta nie było wcale w klasztorze 
podczas wizyty pana ministra, który tylko 
mimochodem podczas podróży inspekcyjnćj 
wstąpił do Benron.

Wielki los loteryi pruskiój padł do Szcze­
cina. Trzech szczęśliwców grało po */t, czwarta 
ćwiartka podzielona była na ys, 1/a2 i V94- 

siub. We wtorek odbył się w Warsza­
wie w kościele PP. Wizytek ślub Wlodzimirza 
ks. Korybuta Woronieckiego, syna ks. Michała 

Eufemii z Zielińskich, z panną Maryą Ep- 
steinówną, córką Edwarda i Teresy z Pi-
nińskich.

Warszawa. W poniedziałek zmarł tu 
Maksymilian Fajans, długoletni kierownik naj- 
pierwszego zakładu litograficznego, przeżywszy 
lat 65. Z jego zakładu wyszły wspaniałe 
chromolitografie obrazu N. M. P. Częstochow 
wskiój, dalej ryciny do „Wzorów sztuki śre- 
dniowiecznój “ i wiele innych.

* Lwów. Miasteczko Mikołajów, o pól drogi 
ze Lwowa do Stryja, zgorzało w połowie.

Nadesłano nam plan lekcyi katolickiego 
uniwersytetu fryburskiego w Szwajcaryi na 
semestr zimowy 1890/91. Na wydziale teo­
logicznym wykłada tam 11 profesorów filozofią 

teologią, na wydziale prawnym 9 prof., na 
wydziale filozoficznym 16 profesorów, pomiędzy 
nimi ziomek nasz, p. dr. Kallenbach z Kra­
kowa wykłada: „Religia i literatura w Pol­
sce XVI wieku“ (3 razy tygodniowo), grama-

(Bez gwarancji.) Czwarta klasa i»2 król, pruskiej loteryi 
(1 6) Popołudniowe ciągnienie.)

(Numera, przy których wygrana nieoznaezona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)
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tykę polską (ciąg dalszy) 2 razy tygodniowo 
i kurs gramatyki rosyjskiój (2 razy tygod.) 
Oprócz tego wykłada 3 prywatnych docentów.

* Bismarck I „poeta“. Ex-kanclerz ma 
dużo czasu, skoro potrafi wyszukać, odczytać 
i dziękować za hołdy wierszowane, pomieszcza­
ne w dziale ogłoszeń w jakiejś gazecie nie­
mieckiej. Poeta z rubryki ogłoszeń, niejaki 
dr. Schwetschke, tłómaczy Bismarckowi, by nie 
brał zbytnio do serca lekceważenia prasy nie- 
mieckićj, „gdyż mówiąc między nami, czy mo­
głeś spodziewać się czego innego od prasy, 
będącćj w ręku ludzi, którzy, jak sam tak 
często mawiałeś, zwykle chybili powołania?“ 
Dr. 8. wiersz swój opatrzył w motto : „ Vic- 
trix causa diis placuit, set victa Catoni*. 
Napadnięte w ten sposób dzienniki powtarzają 
ów wiersz ogłoszeniowy w dziale redakcyjnym 
i opatrują go dopiskiem ironicznym: „Nie mamy 
nic przeciwko tema, że dr. 8. równa się z Ca- 
tonem — szczęście tylko, że Caton nie pozo­
stawił wierszy, bo wtedy niemiecki poeta wy­
szedłby z pewnością fatalnie na porównaniu.“

* Curiosum. Pewieu urząd celny znalazł 
się niedawno w niemałym kłopocie, nie wie­
dział bowiem : jakiem cłem obłożyć ma mnrnią, 
z Egiptu sprowadzoną. Po dłngich naradach, 
mamią uznano za... wędlinę i takie tćż cło na 
nią nałożono.

* Kalendarz, 
sierpnia śś. Piotra

Wschód słońca 
Zachód o godzinie

Jntro w piątek dnia Igo 
w okowach i Alfonsa, 
o godzinie 4 minut 18. 

7 minut 53.

Przedpłatę na Straż i». Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890: 

163) Radońska z Trzemeszna.
164 — 165) Seweryna Osmnlska i Katarzyna

Ziółkowska z Gniezna.
166) Ks. proboszcz Bobowski z Koryt.
167) Ks. proboszcz Niklewski z Jarocina.
168 —174) N. N. zo Slązka, Audrzój Gramsz,

Jakób i Elżbieta Hermanowscy, Mateusz, 
Justyna i Józefina Bochrowie.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drakami Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

2?rt<Zramfa Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Pozesnia,
Poznań, 30 lipca.

BAZAR. Brzeski z Jabłkowa, hr. Żółtowski 
ze Slupów, hr. Mycielski z Siedmiorogowa.

LUZIŃSKJLEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Czartoryski z Sielea, Jarnowski z 
Posadowa, Dembowski z Królestwa Pol­
skiego, Taussig z Pragi, Lorenz z Weissen- 
fels, Mak z Raciborza, Meiwald z Ham­
burga, Lernatowicz z Ostrowa, Nędziewicz 
z Warszawy, Lorenz z Hamburga, Andrze­
jewski z Podola.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLLŃ8KI. 
Szczepkowski zo Sławina, pani Kurowska 
z siosirą z Królestwa Polskiego, pani Si­
korska z siostrą z Wągrówca, Grzegorze­
wski z żoną z Bydgoszczy, dr.. Kantoro- 
wiiz z Wyrcbnrga, Kantorowiez z Berlina.

13 21 61 98 247 319 651 S77 998 1009 [1500] 32
228 665 88 95 847 58 978 99 2063 199 250 316 74 426
600 937 3214 75 312 469 569 720 1500] 816 902 35
4018 31 154 343 606 25 632 [3000] 88 756 815 951 3024
258 305 12 66 400 873 6010 138 781 7153 263 70 88
312 442 548 74 722 36 877 927 39 8003 232 42 68 309
10 63 545 729 [1500] 59 89 800 75 922 »079 194 229
303 [1500] 60 463 513 664 94 705 57 820 903

1O017 56 63 153 77 376 429 638 [300] 877 915 16
4 1021 52 73 154 83 247 62 490 514 689 809 1»147 731
804 70 1 3123 267 523 727 92 821 908 1500] 14085
177 95 231 [3000] 62 403 567 614 732 37 [3000] 55 58
62 923 43 1 5009 11 26 94 97 125 [300] 202 484 619 31
33 813 62 88 939 87 16035 240 311 34 567 88 615 84
758 851 75 1 7058 90 225 67 355 468 762 867 923
18300 517 740 65 [50 001 77 824 90 903 19246 64 84
473 89 508 [3000] 54 90 735 59 952 55

20054 154 233 70 90 337 76 412 [500] 643 703 915
21026 39 82 317 423 94 559 628 41 80 719 76 22107
1500] 61 75 90 256 431 58 580 637 760 829 2 3311 494
616 84 710 23 874 902 34 70 21053 71 223 357 605 50
57 77 [500] 736 803 948 2 5053 111 70 204 50 95 440 42
683 804 [300] 39 69 26092 269 [500] 490 755 829 61
900 27109 2683 424 601 796 803 [5001 82 99 945 2 8037
222 29 311 635 36 47 93 739 801 29006 151 87 89 203
24 43 426 549 688 89 703 7 88 843 938

30027 38 160 79 340 416 521 [3000] 36 644 95 835
68 94 965 67 [30001 3 1042 »1 íyi 290 3S8 599 LIOOOO]
741 60 847 993 3 2052 216 61 385 [1500] 545 87 610 67
69 788 858 977 3 3054 206 48 329 60 81 410 33 558 645
60 93 96 744 31179 [5001 201 52 60 391 702 9 863 3 5245
439 52 622 84 805 24 25 3 8027 82 164 274 319 508
[3000] 684 761 894 37148 383 426 631 760 70 91 844
922 38100 54 469 521 604 16 19 720 828 30166 235
367 459 508 [1500] 645 46 80 740 832 55 79 916

10145 334 42 75 451 [1500] 500 603 11 745 [1500] 92
813 53 938 48 79 11011 48 114 242 [3000] 51 423 [500]
682 712 924 63 43004 37 [300] 57 210 451 55 77 501 809
10 984 43000 171 288 [1500] 306 22 73 [300] 89 513
757 14306 59 460 62 506 7 645 956 87 45082 124 62
88 [500] 321 [3000] 465 734 922 40175 288 393 409 581
791 835 47139 253 386 467 584 703 64 927 89 4 8043
64 163 325 460 656 707 810 11 972 4 9050 68 352 400
52 519 59 84 86 602 91 730 37 978 79 82

50061 [3000] 133 550 660 83 755 813 5 1036 116 27
370 429 30 528 787 893 922 27 71 5»073 311 18 523
727 39 867 [30001 53117 315 536 52 634 37 766 75 890
[15001 972 74 5 4012 93 138 83 546 48 94 607 30 82 93
820 43 45 905 5 5060 148 319 27 500 610 47 825 957
70 98 56032 60 168 255 303 10 49 448 68 500 57 751
943 86 92 [300] 57014 91 116 74 220 304 71 452 616
744 977 [500] 58001 20 232 55 79 423 621 774 .-39 73
59024 82 87 154 67 425 514 609 723 29 49 808 24 981

60001 62 211 [300] 26 38 [500] 402 511 30 35 [300]
600 857 6 1308 498 665 94 719 980 62060 216 25 369
461 504 796 821 79 979 82 6 3001 27 363 86 427 83 623
[1500] 865 6 4019 57 114 298 366 71 442 63 563 [3000]
608 65 717 115U0J 88 838 962 72 65043 66 496 719 828 
y7 905 36 66200 63 318 496 548 666 746 53 828 73 933
63 67058 205 18 24 507 709 879 915 68032 [3000] 85
108 41 393 419 81 84 865 916 45 60038 89 342 63 648

■ 56 95 733 62 76 [500] 851 935
i 70118 85 352 473 749 825 928 71080 116 247 318
! 79 488 674 79 621 29 39 737 45 [3000] 850 975 72091 
; 400 53 [500] 564 744 62 70 884 73055 260 354 429 75 
i 515 75 675 97 [500] 71118 36880 906 4185 7 4002 41 134 
i 581 85 627 803 14 [3000] 25 7 7 909 36 73083 133 268
; 410 541 56 673 837 76070 96 225 663 868 7 7059 61 97 
: 142 67 265 [300] 357 404 665 705 36 82 [3000] 871 912

49 60 67 77 78069 196 267 393 451 79 578 654 705 27
' 99 900 79039 40 45 55 146 263 397 482 734 38 75 811
i 12 40 47 52 963 84

80008 106 206 246 67 473 587 98 692 712 25 66 8’7
68 80 91 97 81124 459 72 679 88 733 [500] 38 94 939
8200^ 383 85 400 576 804 83127 30 78 81 310 42 413
730 68 951 [3000] 83 81032 46 64 948 320 90 415 88
560 75 90 618 824 92 85091 311 36 440 54 82 617 66
634 805 70 903 86085 [500] 359 641 45 763 66 810 43
75 [300] 977 87023 106 15 [500] 56 86 201 73 637 97
701 30 809 957 [500] 88092 279 80 [500] 383 479 550
640 720 84 988 8 9328 56 7 3 90 932

90055 214 632 98 700 941 »1086 129 207 76 431
814 33 944 92202 40 42 386 422 61 73 529 641 93253
369 91 635 57 58 767 885 91075 170 201 39 57 81 327
•118 [500] 78 [3000] 568 9 5046 142 [300] 360 88 [300]

Muzsum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska nlica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyj mą z podziękowanie« 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitalika dzie-
oięcym. Liczba dziatek opatrywanych 
talikn ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Siósti

w szpi-

Miło-
a ń.8ierdzia przy ulicy Ogrodowćj, P 0 z n

Te»E«0i>am g.efdowy
Serii !, 30 lipca 1890. (Korea końcowe.)

Knrs 1 dnia 30 29
FiieBln» wzmóc.

na lipiec ...... 231 — 231 -
na wrzesień-pażdziernik . . . 184 60 185 -

fytł stalćj.
na lipiec....................................... 169 50 167 60
na wrzesień-pażdziernik . . [55 — 154 60

Olśj rzep, stalćj.
na lipiec....................................... 60 90 60 00
na wrzesień-pażdziernik. . . 56 30 66 80

Okowita stalćj.
eksportowa.................................. 88 30 38 -
na lipiec-sierpień....................... 87 - 36 80
ua sierpień-wrzegień .... 87 — 86 80
na wrzesień-pażdziernik . . . 36 30 36 20
na pażdziernik-lietopad . . . 34 40 34 20
spożywcza................................. — — — —

Owies
na lipiec........................................ 169 — 168 —

Wyp -żyta wi-p.................................. 250
Wyp.-okowity kw. eksportowa . ,001, ,0(0

. . - spożywcza. . .000 ,000
Kurs z dnia 29 30

Oonwl. 4°/c ................................. 106 40 106 40
Oonsol. Siji°/0.......................... 100 — 100 -
Poznańskie itj0 listy zastawne . 102 — 102 —
Poznańskie 3!/j% listy zantawne 98 10 98 10
Poznańskie listy tentów« . . . 108 10 103 10
Austryackie banknoty . . . 170 50 176 45
Austryacka renta srebrna . 78 90 78 90
Rosyjskie banknoty....................... 240 95 242 85
Rosyjskie listy zastawne . . . 100 40 100 60
Polskie S°/o listy zastawne . . 70 30 70 60
Polskie likwidacyjne listy zast. . 67 30 — -
Węgierska 4% renta złota . . 89 76 89 90
Węgierska 5% renta papier. 88 10 88 —
Austryackie kredytowe akoye 167 90 168 76
Austryackie francuskie koleje 105 60 106 76
Lombardy ................................... 60 25 61 90
Usposobienie; stałe.

Sz&zeoln. 30 lipca 1890. (Kursa konc.)
Kurs z dnia 30 29

Pszenica słabo.
na lipiec....................................... 209 — 210 —
na wrzesień-pażdziernik , . . 181 - 182 —

Żyta słabo.
na lipiec....................................... 168 - 168 -
na wrzesień-pażdziernik. . . 161 — 151 50

Olej rzep. potw.
na lipiec....................................... — — 60 -
na wrzesień-pażdziernik . . . — — 66 -

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 57 — 56 80

, eksportowa. . . . 37 - 36 80
„ na czerwiec eksp. 36 - 36 —
. na sierp, wrzesień eksp. 36 — 36 —

Petroleum
w nueiscu. 11 6 i 11 60

Biuro Towarzystwa Czytelni Bu­
dowy ch, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

514 706 818 957 »6205 32 473 709 900 75 »7017 134
227 75 87 305 I300O] 425 »6 603 81 7oU 57 96 ,617 150 00) 
981 97 0 8048 222 93 498 523 [300] 777 »»279 509 97 
546 693 790 924

100018 36 64 147 281 356 57 77 533 [3001 613 11500J 
809 [3000] 1O1011 95 126 34 230 31 84 [300] 400 523
603 815 [3000] 102173 204 389 672 77 329 36 91 981
103001 314 413 736 1 04041 381 425 69 605 90 722
[300] 830 939 46 49 5S 98 10 3065 225 418 514 19 [5001 
948 7 9 89 92 1 00163 80 263 531 650 725 52 808 48 49 
85 904 22 64 96 1 07093 277 482 85 1500] 544 [3000]
617 747 987 1 O8002 123 258 424 606 49 98 784 816 68
90 1500] 109355 461 76 91 [1500] 656 90 616 99 [1500] 
703 39 79 850 964

110098 281 340 85 97 490 561 78'706 883 111103
30 202 20 305 425 501 60 763 112013 15 211 [500] 361 
[600] 495 540 ¡300] 607 733 84 96 113038 59 80 158
[1500] 86 284 [3001 324 67 453 90 534 615 55 77 723 41 
809 36 93 9S7 114106 276 400 23 594 663 97 946
115021 68 109 80 91 343 411 061 755 803 54 70 93 
116004 43 49 50 108 47 218 372 498 787 877 925 
11707816393 415 536 57 875 [3001 118003 37 [75 OOO] 
159 406 61 75 515 636 54 68 97 734 62 119044 243 36Ó 
477 633 743 915
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73 168 248 70 310 512 76 91 614 56 746 125031 163 67 
297 315 82 92 4,6 565 659 779 802 1 26005 932 1 27078 
184 230 71 332 40 637 70 880 922 1 28030 34 58 147 
204 323 59 527 60 605 63 729 52 76 800 18 59 61 64 960 
79 129035 151 239 [300] 666 720 66 883 926 47 [500]

130043 209 76 306 552 683 723 865 95 [1500] 945 
131001 [300] 26 30 230 517 29 675 707 34 52 [1500] 63 
833 130001 41 913 37 92 1 32037 375 82 539 625 7 9 746 
[5001 74 133165 256 [500J 495 525 639 69 1 34064
91 192 319 7 9 250 639 832 970 135068 102 73 223 352
562 649 759 934 1 30010 154 [5001 357 61 402 98 507
[30000] 615 803 998 1 37153 267 407 606 85 96 753
890 906 46 1 38100 359 460 63 504 34 646 54 715 82 84 
806 935 1 30061 187 276 80 417 528 635 39

140029 57 163 [3000] 232 338 [80 000] 478 [5001 
83 621 64 762 805 903 64 1 4 1 254 382 418 89 722 902
66 14‘3001 8 33 [500] 145 77 333 38 487 515 76 82 693 
710 99 822 45 60 92 994 143335 57 437 83 518 689
778 84S yl 940 1 44025 40 145 202 99 302 98 522 29
633 765 68 1 45017 231 569 721 63 885 [500] 925
146048 174 94 221 78 95 305 23 488 514 643 827 911 
63 147158 341 408 603 90 917 37 92 4 4 8063 528 88 
685 702 826 1 49010 104 25 28 55 320 76 664 81 [16001 
713 52 816 [300]

150030 51 143 73 82 [300] 263 57 68 327 29 58 486 
633 39 710 48 890 930 42 1 5 1078 233 306 [3001 29 55 
60 79 523 70 622 24 60 888 958 1 53114 252 [1500] 334 
570 726 44 856 942 66 153056 139 59 [500] 76 392
487 514 57 686 794 8 83 952 74 1 54027 35 224 76 646
155207 370 402 50 87 702 37 896 1 56433 75 538 648 
52 96 986 1 5 780 85 140 263 302 70 83 91 472 826 36 
914 1 58257 402 63 573 643 67 964 1 59476 570 608
89 738 905

160019 36 242 92 553 77 [1500] 602 40 824 49 912 
31 83 1 6 1038 111 282 498 639 759 60 803 19 26 946
162084 [1500] 107 13 411 25 50 62 593 748 843 76 980 
163129 226 423 52 91 588 678 710 20 35 66 841 43 [500] 
164003 12 130 66 [300] 328 33 545 46 68 981 165109
27 214 446 97 563 826 37 71 974 166052 86 [500] 172
226 349 432 93 583 802 3 36 73 1 67119 218 372 642
647 903 168016 [3000] 38 107 261 336 86 462 80 649
83 93 95 717 30 913 16®006 [500] 116 279 301 95 411
88 830 69 928 32

170057 130 53 [1500] 76 361 511 676 824 [300] 171088 
120 232 33 40 93 373 412 17 52 587 713 27 33 837 [6001 
51 94 906 1 7«172 [300J 86 230 635 733 [1500] 173027 
34 42 106 33 212 92 309 506 660 817 915 63 99 [5000] 
174099 122 33 68 216 311 [500] 85 439 65 67 702 933 
175154 80 88 278 [300] 309 578 616 64 78 706 46 824 66 
1 70097 188 539 95 619 47 54 93 905 40 49 908 177080 
152 [10 000] 220 53 72 505 99 8 82 1 78138 326 486
[3000] 594 602 25 715 817 17U230 74 494 658 749 854 
[3000] 907 21 23 74 81

180154 487 587 761 895 904 24 88 1 8 1038 57108
66 70 276 [300] 375 76 93 440 516 647 58 982 1 82052 
55 69 [5001 76 201 24 74 613 40 [1500] 93 672 760 90 
887 1 83012 111 44 87 283 346 82 83 431 [300] 521 922 
51 705 871 1W4018 127 347 463 583 670 713 871 997
185374 407 66 877 89 953 64 1 86005 36 415 82 516
[50001 913 18Ï022 74 159 202 321 66 567 763 873
188241 310 53 400 76 92 696 [1500] 752 1 89040 55 97 
359 461[300] 83 554 602 20 22 43 719 24 820 82 902 
14 24 98

%25c2%25bf..uA


Stan powietrza.

Stao je.

Bulaghmors . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhag*. . . 
Sztokholm , # e 
Haparanda .. . 
Petersburg. . . 
Moskwa . . .
Kork, Qneenst 
Cherbourg . . . 
Helder . . . . .
8ylt ............
Hamburg . r 
8wineminde . 
Neufahrwaaser. 
Kłąjpeda. . . . 
Paryż .
Monaster. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Monachiom . . 
Kamienica. . . 
Berlin
Wiedeń ....
Wrocław . .
Isle d’Aix ,
Nizza . . . 
Tryest . . .

*) Wczoraj 
przed południem

r
o
3
«

Wiatr. Stan
powietrza.

*

Q
763 Płd Z. 6 pochmurno —Î6
750 Płd.W. 2 pochmurno 15
753 Z. 2 pół zachm. 12
761 Z.Pł(LZ. 2 pochmurno 14
765 Z. 4 zachm. 14
753 Pld.W. 2 bez chmur 20
756 spokojnie. bez chmur 18
756 Z.Pm.z. 1 bez chmur 15
757 PłdZ. 3 zachm. 16
763 Płd.PIdX 4 pochmurno 18
761 Pld.Z. 2 pochmurno 16
760 PłdZ. 3 zachm. 16
763 Pld.W. r pogodne 15
763 Z. 1 pogodnie 16
761 Pln.rln.Z. 1'pói zachm. 17
759 Z. 4(bez chmar 17
764 PłnZ. 1 pół zachm. 16
768 Płd. Pld.Z. 2 pogodne 15
764 Płd.W. 2 bez chmur 17
764 Płn. 1 bez chmur 16
766 Płn.W. 1 bez chmur 18
764 spokojnie. pogodnie 16
704 Z.Płu.Z. 3 pogodne 17
763 Z. 1 zachm. 20
764 IFlnJS. 2 pół zachm. 17
766 Pin. Slliez chmur 17
761 W. 4 pochmurno 20
762 spokojnie, 'bez chmur 26
po południu burza, 
burza.

*) Wczoraj

Pogląd na stan powietm.
Obszar niskiego nacisku rozszerzył się ponad

całą północną Europą i większą część Rosyi. nowa 
zniżka poniżój 747 mm. leży na Płn. od Hebryd. 
Ponad środkowemi Niemcami, będącemi jeszcze pod 
wpływem zwyżki, jest przy słabym wietrzyku po­
wietrze prz“ważnie pogodne; po zaszłych tu i owdzie 
burz .eh, spadla temperatura po większój części pop 
normalną. Górne obłoki idą przeważnie z Z. 
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

powiedziana —ark. w aleja« be« baeski 60-ta 
67.90 mrk., 70-ta 87,00 mrk lipiec mrk.,
sierpień 60-ta , 70-ta 87 90 m.

fzsaaZ, 31 lipca. — Geny mąki. Pas- n u a 
27.60. rżana 23.60 za 10i kilogr.

Postanowienia 

miejskiej

Za 100 kilogr am ów

Ceta
1 ąo dalos Suometr Wian Sm

powibCn«
Temp 

w. Cai

3C Btp. 2
30. Wie. 9
31. Hau. 7

757,6
758,0
758,8

PlnZ.lekki. 
Płn. lekki. 
Pin. lekki.

pochmurno
pochmnrno
pochmurno

+22 0 
+17,0 
+ 16.6

Dnia 30 lipca maximum ciepła +22,6’ Gul. 
, mi: imnra ciepia H 18.2°

bsspodarstwo. nanetel i przemysł.
(jZ) PoaeaA, 31 lipca. — prawo* danie 

giełdowe.)
3tan powietrza: pogoda.
Zyto bes hamlln.
Okowita: wyżój.

Cena wypowiedz Wypowiedziano
w tuieis.jn \b z bjczkl) tow. opodat ÓO-ta 67,80 pł 
6 -ta 87,90, lipiec 60 ta —,—, 70-ta 37,90, sierpień 
60-ta —, 70-ta 37,90 m., wrzesień 60-ta — 
70-ta 37.90 m.

11 a woj a a a 1« u i s ? a o w e).
O k o_w i t * (z beczką) aa 100 litr. 10,0o0“/c 

■ litrów. Cena wy-

Bydgoszcz, 30 lipca 
f' « a» oi t » średnia . 88—196 mrz. 

towar —,— w., poślednia według jakości 
do 187 mrk.

f i stare — ,— mrk.. nowe a -¿Jug ja­
kości 140 152 mrk.

J «• .si.ru do browarów 160 -160, na paszę 
130-146 mik.

Uwieś nom., w miejscu według jakości 190 
do 160 mar-k. pośh-di; —,—

Groch wrzący 160—170 m., na paszę 140 
do 166 mrk.

Okowita 60-ta 67,00 m„ 70-ta 37,00 m.
W rada w, 30 lipca 1890.

Okowita za (ICO li«, a lCOa/c)excl 6<i i 70 j 
podatku konsnm., —,—, wypowiodtian.' 10.000 1. 
upłyń, wypowiedzenie —,— m.. na lipiec i.O-'» 
67,50 żąd.. (70-ta) 87,60 iąd.. n- lipiec-sierpień 
(60-ta) 67,50 żąd.. (70-ta) 87,50 żąd., sierpień 
wrzesień (70-ta) 87,50 żąd

Ceea wypewledalaaa ita «sień 31 lipca; 
żyto 170,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 68 00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 62,00.

Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 6i ma. poih 
komunio.) dnia 80 lipca . (50-te) 67.50 mrś. . 
(70-ta) 87 60 mrk.

Postanowienia 
komisyi handlowéj.

Iralles. W ypowieihtiano

Siegela „Śmierć nagniotkom" (Hühneraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, nabyć można w mlc- 
8z * Poznaniu w wszystkich prawie drogeryach, u chirurgów Itp , 
również na prowlncyl; specjalnie zaś w aptece Artura Schulza 
w Koronowi«, w. Stęeznlewsklego w Kostrzynie I Br. Anrel. 
Kraatz w Bydgoszczy. /1407j
n. d u zdrowia Br. Sendler w Magdeburgu,

IB nheJ. w LIPsk"t F- staude, król, chirurg .1. K. Mości 
Wilhelma I H. Klrschbaum, chirurg J. Excelencyl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego I wiele innych listów dziękczynnych, które 
Podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów I ł. d 
w Berlinie 1888 r. I w Poznaniu 1889 r. 7 dni i 2 dni były wyło- 
zone na widok pnbllczny. ‘ 3

DO
Niderlandzko - Amerykańskie 

Towarzystwo żeglugi parowej.
(Niederländisch-Amerikanische Dampfschifffahrts 

Gesellschaft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym
ROTTERDAMEM ?N0WYM YORKIEM 
AMSTERDAMEM a BUEN0S-AYRE87

Biajszybclejsza jazda. Znakomite wyżywienie. 
Najtańsze ceny przewozowe.

Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis i franco. 
Bliższych wiadomości udziela (234)

Zarząd w Rotterdamie.

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775

■w G-xxie±xxie, vl1_
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego krojn, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho­
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach, w wielkich miastach 
Wiemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorój i rzetelnój usługi oraz 
aoorego Kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.

Towary na składzie. — Ceny bardzo umiarkowane.

Walenty Trzciński,
POZNAŃ, WODNA ULICA Nr. 32,

rzeźbiarz i pozłotnik. (ieo)
poleca swój skład sprzętów kościelnych, a mianowicie obrazy 
do noszenia, chorągwie z obrazami czeskiemi, baldachimy, kłer- 
ce, krzyże w rozmaitój wielkości lane żelazne, cynowe i z drzewa 
twardego. Świeczniki, lichtarze mosiężne, trybularze, łódki, dzwonki 
harmonijne, kielichy, pateny, lampki wieczne it. d. it. d. Skład 
llgur z drzewa i gipsowych, ramy do obrazów i źwierciadeł, 

Wewnętrzne odnawianie kościołów, 
Buduje nowe ołtarze i t. d.

t ¡1.1*11 ł fil 1*V Cfítl/kn'A » • 1__1__ ____i! 1 • « .fiarnltnry stołowe z bialéj i kolorowój porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe i deserowe

krajowe i zagraniczne, q32)
ÍhTVR 8t0,0w®, 1 no»,ne pod gwarancyą dobrego palenia,
Alfenldę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła I lamp

Ił. Sznlczewskieg-o,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego)

? Na sezon podróżny!!$
Torby podróżne z neceserami i bez nec- serów. 
Necessairy składane. Z
forebki do pieniędzy i flakony do zawieszania. g*
*'lakony i puszki oprawne w drzewo.
Lusterka toaletowe i podróżne.
Portmonetki i etui do papierów i kart wizytowych, s 
Cygarnlce i papierośnice.
Paski do pledów.
Pantofle i rękawiczki w różnych gatunkach. 
Krawaty w rożnym rodzaju.
Szkarpetki i kamasze do polowania i na ulicę 
Clnziczki do koszul i mankiet.
Parasole, laski i szelki.
Grzebienie, pędzelki do golenia i gąbki.
Szczotki da włosów, paznogei i zębów.
Brzytwy szwedzkie i paski.
PerFnmerya franc i angielska z najsławniejszych fabryk, *
Koszule nocne i dzienne podług miary. ®’
Kapelusze wiedeńskie w najmodniejszych fasonach ?

poleca po cenach umiarkowanych j

J. Dobrowolski «
w hotelu francuzkim.

(159)
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las 20 26 17 75
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Berilz, 30 lipca. — (Sprawozdań? urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w mejscu żąd. 205 
do 230 według jakości; na miesiąc iietący płacono 
231,00, na lipiec-sierpień płacono (98,50—199,00, 
na wrzesień-pazdziemik płacono IR,60—184,75 do 
84,5», październik-listopad płc.c18>,75—181,00 do 

180,75. Wypowiedziano----- ton Cena —,—.
Zyto za 2000 kilogr. w miejsu żąd. 160—172 

według jakości, na miesiąc bieżąef płac. 168,50 do 
169,60, na lipiec-sierpień płacom 162,50 — 164,00, 
ua wrzesień-październik płacon/ 154,00—155,00, 
na październik - listopad płacon- 150,76—151,75 , 
listopad-grudzień płacono 147.75-149,26. Wypo­
wiedziano 260 ton. Cena wypejriedziana —,—.

Jęczmień w miejscu 1^—195 według ja 
kości żądano.

Owies aa 1000 kil. w nJejscu 167—187 m. 
według jakości, miesiąc bieżącytł. 169,50—168.60, 
na lipiec-sierpień pł. 161,76—15T—151,50, wrzesień- 
październik płacono 138,00—»8,25, na pażdzier- 
nik-1'Stopad płacono 186,00, na listopad grudzień 
133— 133,75. Wypow. 60 to» Cena —,—.

K nkuradza w miejski pł. 117—124 we 
dług jakości, na miesiąc bieżły płacono —, na 
li den - sierpień płacono —,4 , na wrzesień-pa­
zdziemik płacom» 115,76, ni październik-listopad

Niniejszem pozwalamy sobie do­
nieść Szanownćj Publiczności, iż otwo­
rzyliśmy tutaj przy ulicy berliń­
skiej nr. 2

drogery.
Polecając to nasze przedsiębior­

stwo łask, względom Szan. Publiczno­
ści zapewniamy, że staraniem naszem 
będzie rzetelną i skorą usługą zawsze 
Ją zadowolnić. (244)

S. Otocki & Sp.

k

Wydanie drugie powiększone, 
zaaprobowane przez Wla- 

dze duchowną.
Spitwy

Kościoła Rzymsko Katolickiego
zebrane (2U8)

z zabytków muzyki rellgijnój pol- 
sklńj XVI I XVII wieku

przez
Aleksandra Polińskiego, 

wyszły nakładem Echa Muzy­
cznego i są do nabycia w kantorze 
redakcyi (Senatorska 26) i we wszy­
stkich księgarniach po kop 90 
egzemplarz.

Kościółek nasz gotów,
lecz mamy do zapłacenia jeszcze 
przęsło 8000 mrk. Wiecie dobrze, że 
nie jesteśmy w stanie tego zapłacie. 
Mamy to mocne do was zaufanie, że 
nas nie opuścicie. Pomóżcie nam 
więc uiścić się z tego długu, a dobry 
Bóg wam to stokrotnie wynagrodzi.

Sunnenberg p. Wiesbadenem.
X. Monrial,

misjonarz.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckicla tytoni

I. F. J. Komendiiiński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Najtańszy magazyn
towarów krótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. PANKOWSKA,

Poznań, Nowa ni. II, drogi
Pończochy damskie i dla dzieci 

po 30—40, 50, 60 para.
Szkarpetki męzkie już po 20 fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyk' I krawaty męzkie 

i dla dzieci od 26 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 3 m. 50 fen.

handel od Starego Rynko.
Sukienki trykotowe od 3 m. 
Spódnice włóczkowe odl m.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 2 m.l5f. 
Koronki niciane metr od 2m. 5 f. 
Kaftaniki i gacie para po 1 m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

szpilki etc. (242)

Z dniem dzisiejszym obejmuję fabrykę wyrobów 
miedzianych i mosiężnych, również lcjarnią 
dzwonów po ś. p. R. JŁcporowskim i prowadzić ta­
kową będę pod firmą; (228)

J. Ziołbowsbi
dawnićj R. Leporowski. Poznań.

Polecam

najnowszego systemu, odznaczające się prędkiem i dobrem od­
palaniem zacieru, również trwałością i taniością. Świadectwa 
polecające aparaty w ostatnich 11-tu latach w mojej fabryce 
w Jarocinie budowane, oraz rysunki i kosztorysy przesyłam na 
życzenie bezpłatnie. Wszelkie zmiany aparatów i reparaeye 
wykonuję akuratnie i w jak najkrótszym czasie.

T. Ziołłzo-wsUsi,
Poznań. — Jarocin.

płacono 118,(0. Wypowiedziano —.— (’? Cena 
—,— mrk

Olój rzepakowy Za 100 kilogr ‘ raH-
scu bez beczki 60 — tark z beczka------rak., na
lipiec płac. 60.9 . na wrznueń-pazdziemik »łacroio 
56 — 56,4. na październik-listopad ¡dc. f3 2—f-8. 
na listopad-grudzień pł. 52,7—52. Wyjowiedziauo 
300 cent Cena wyoowi +.. —.— m.

Oko wita obdąt mr- id"./. »mumo. 
w miejscu płc. —,— mrk czerwiec pł. Wype- 
wiedziano —,— litr. Cer* ,— VOsoodaiV 
obciąż. 70 m. podatku konsum ’ u płac, 
38,3 mrk., na lipiec płacono 37 00 37,2. na li­
piec-sierpień płacono 87.0—37,2. ua + n>itń-wrze- 
sień płac. 86,8—37,0. wrzesień-pażtziernik płacono 
36,5—86,3. październik-listop. pł. 34,6 -34,6—34,4, 
na listopad-grudzień płc. 33,8—34—33,9. Wypo­
wiedziano —,— litr. Cena —,— mrk.

8zez »«In, 30 lipca.
P i« e n 1 c a słabo. za IOW kilogr. w miejs ta 

205 —209 płacono, na lipiec 209.0 płacono, na 
lipiec-sierpień —płacono, na listopad-grudzień 
178.0 płac.

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra- 
jowe 163,0 -168,0 płacono, na lipiec 168,0 płac,, 
lipiec-sierpień —,— płac., wrzesień-paździemik — 
płc., kwiecień-maj 146,— płac., — żąd.

Owies za IOW kilogr. w miejscu 166 do 
172 płacono.

HamBiirg 30 lipca. — Okowita stało, za 
lipiec-sierpień 26— żąd., sierpie« wrzesień 26— 
żąd. wrzesień-paździemik 26’/s iąd.» paździemik-li- 
stopad 24l/a żąd. —Kawa good average Santos
za lipiec----- , za wrzesień 861/», za grudzień
79—, za marzec 1891 77—. Usposobienie spok. 
Obrót 1E00 miechów.

Zakład artystyczny (rytowniczy)

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
.71 Rytowanie na srebrze, zlocie i innych metalach (przy wyprawach 

stosowny rabat). (181)
■—i Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów.
2 Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach. 
w Stemple do tuszy metalowe i gumowe.

7^ Stance stołowe do guzików, medali, marek, odznaków, 
jS Szablony do bielizny. Szyldy firmowe.
•2 Rytowanie w kości sloniowój, perłowćj macicy i bursztynie.
N Drzeworyty, miedzioryty, staloryty, kwasoryty.

Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie, 
d Galwaniczne klisze i wypukłorzeżhy.

Malatury olejne i akwarelowe.
'g Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem, 
e-j Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty.
Wszystkie te prace w własnym wykonuje zakładzie,

a za tanie i akuratne odstawienie zamówień ręczę.
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A. KfflrlewBCSE,
tapicer i dekorator, (158)

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła­
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel­
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracyi w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

Najprzedniejszą
' H

ffl Wii® W
(huile d’olive) poleca (167)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnej.

Soczysty szwajcarski, 
holenderski, limburg- 
skl, tylżycki U63)

również tłuste śledzie ma- 
tjesowe, świeżo wędzonego

łososia i flądry
poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski 14.

TOLARZ
żonaty, wzorowego pro­
wadzenia się, liczący lat 
80, popadł w nieszczęście 
w skut k choroby .podczas

którćj mu lekarze przed kilku mie­
siącami ujęli lewą rękę, życzyłby 
sobie jakiego stosownego zajęcian. p. 
woźnego lub do pisania w jókiem 
biurze lub kantorze. Upraszam sza­
nownych czytelników, aby mieli 
wzgląd na mnie, gdyż nie pobieram 
żadnśj renty, radbyui się zajął jaką 
czynnością, i chociaż za małem wy­
nagrodzeniem. Z szacunkiem

Stanisław Zieliński,
(241) Ryhaki nr. 30, I piętro.

Do handln nasion i machin w 
Król. Polsklem poszukuje się od 
i-go października r. h. (240)

obezuanege z polską korespondencyą. 
Łaskawe oferty nadsyłać należy pod 
adr. Morltz Kuczyński Nachfolger 
w Poznaniu.

Poszukuję (238)
ucznia i subiekta,
który dopiero naukę ukończył, do 
handln korzennego i wyszynku,

Tefil Hoffmann w Środzie.

Ęeąkcyą odpowiedzialny Masław Zaorski z Poznania, — Nakładem i c-zcioakawi Drukarni Kuryera Poznańskiego.

w średnim wićku poszukuje miejsca 
na probostwo zaraz lub od I go pa­
ździernika r. b. Łaskawe oferty 
uprasza się pod lit. A. S. poste 
restante Poznań. (237)

Organista
samotny, trzeźwy i moralny, w za­
wodzie swym doskonały, opatrzony 
c.hluhnemi świadectwami, znający się 
przy tem na ogrodnictwie poszukuje 
posady od 1 października rb. Ła­
skawe oferty uprasza się przesłać 
pod lit. N. N. 243 do Ekspedycyl 
Kuryera Poznańskiego.

Organista
żonaty, posiadający kilkoletnie świa­
dectwa, znający się na gospodarstwie, 
obecnie w miejscu, poszukuje od 1 
października rb. odpowiednićj posady

Franciszek Chrzanowski,
(232) Samokięski p. Tbure.

Słupcy żonaty,
dobry myśliwy, zaopatrzony w świa­
dectwa z dłuższego pobytu, oraz do­
bre rekomendacye, poszukuje umie­
szczenia od każdego czasu. Wyma­
gania bardzo skromne. O łaskawe 
oferty upr. się do Eksped. Kuryera 
Pozn. sub F. H 245.

Poszukuje się kupna pary

koni cugowych
klaczy, dobranych w maści, wyją­
wszy siwków, równego wzrostu 
i temperamentu, 4’/2 do 6 cali wy­
sokich, szeroko zbudowanych i szla­
chetnych. Oferty z podaniem ceny 
sub L. P. 5. Kościan poste rest.
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